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Rok 2. Nr. 298. Sosnowiec, sobota 24 grudnia 1927 roku. C e n a  n u m e r u  20 g r o s z y .
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CENY OGŁOSZEŃ: ~
2* wters? milimetrowy prwed 
10 groszy, w tekScie 35 groszy, 
z* . tekstem 25 gr. Ogłoszeni* 
tebel&ryczae 50 proc. » iw iv  

i twe m e 25 proc. drożej. Drobs* 
| ®gł sszenia po 5—10 groszy ze 

wyraz. Natimsiel i  zl.

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
•\dret redakcji i administracji'. 
Piłsudskiego Ń i\ 3, telefon  4-97, 
telefon  m ieszk . re d a k to ra  6-9?, 
te lefon  redakcji nocnej i dru­

karni 4 95.

B tK e n m c m  s e e n  hczaueziy.
» i wato mi .in ««*■

Wydawci: Helens Kens!ersfca. —  Red. Sdp.: WSKlOf Hsnslerskl. | j j  F I L J E u  Będzin, hotel Bristol .tel. 5-88; Gredileo, ulica Kościuszki;

w s a g s n i n s r  wszędzie znakomitych 3*1 f l  I t  C  E lLIE11 h IŁ czysty ci. i gatuukowycl* MliUE H

HSBEHBBSCH I SCHIELE, W a r s z a w a ,
UL. CEGLANA 4,
— teleion 68-92. —

Przedstawiciel na ziemie: Piotrkowską, Kaliską I Łódź, KONSTANTY JEŻEWSKI, WARSZAWA, ni. Mokotowska Nr. 18.

Wszystkim P. T. Kliientom i Gościom 
Cukierni i Restauracji Warszawskiej, prze­
syłamy z racji świąt serdeczne życzenia.

ZARZĄD 
Cukierni i Restauracji 

Warszawskiej.
Sosnowiec, 24 grudnie.

m m
Bank Handlowo-Przemysłowy w Łodzi

SrOŁKA AKCYJNA

Oddzigi w S o s n o w c u
ul. 3 Maja 17 vis-a-vis Dworca Warsz.

Telefony Nr. 2 70,2-71,9 61. .*. Telefony Nr. 2-70,2-71,9 61.
Załatwia wszelkie tranzakcje giełdowe kupuje i sprzedaje pie­

niądze zagraniczne i dewizy we wszystkich walutach. 
Wydaje czeki i uskutecznia przekazy na zagranicę, gdzie po­
siada bezpośrednie stosunki z Bankami w e wszystkich krajach.

Posiada wzorowo zorganizowany wydział inkasowy. 
Lokata kapitałów i oszczędności na b. dogodnych warunkach.

Stosuje minimalne stawki i szybko wykonywa zlecenia. 
Otwiera b e z p r o w i z y j n e  rachunki czekowe i dla wygody 
Kupientwa 7. rachunków tych w y k u p u j e  w e k s l e  we 
wszyotKicfa Runkach i u s k u t ec^^P_^a_P_r^_e_a^z_y_na_wszy.

P

stttio miejscowości w kraiu i zagranicą.

Kasy czynne Ogólne: od 9-ej do 14-ej i  o d  15 i pół do 17 i  pół. 
W ekslowe od 9-ej do 14-ej w  soboty do 13-ej.

N  ■ ■
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S b Scenarjusz Ireneusza hr. Plater Zyberka.
W rolach głównych:

2  ŚI KAZIMIERZ JUNOSZA STĘPOWSKI, NERI PRALI, JOLA
C & i S S  - : s \ T  A ATT1* T T T A T rvoryA  Tt  A T ł D r t T O C I T T  ł  ł n n łl i5»

a CW **.5t e s jss  a s  ss :s * s; -*§Sm  ko
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JOLANTA, JUNOSZA DĄBROWSKI i inni.

§§

W poniedziałek 26 grudnia

„ R i n - T i n - T i n “
W szponach drapieżnego sępa.

Dramat w 10 aktach. 
Najgenialniejszy czworonożny aktor RIN-TIN-T1N. 

Programy dla młodzieży dozwolone.

Skład Materjałów Aptecznych

MAURYCY REINER w Sosnow cu
p o l e  oa

lako podarunki gwiazdkowe:
ozdobne kasety, perfumy krajowe i za­

graniczne, wodę kolońską, pu­
dry, mydła, aparaty do 

golenia oryg.
Gillette'a, pulweryzatory i t  p.

f i s
j
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f  11 Wielki świąteczny program Kina „Zagłębie"

§  Si W niedzielę 25 grudnia wielki film poldki

j i j j  „ M A R T W Y  W Ę Z E Ł "
vf; s: Nadzwyczajne przygody człowieka bez rąk.
i * t  T i ł-łi j   rr i 1__

i

B I U R O  B U D O W I A H E

A. LUFT i S-ka
Sosnowiec, ul. Jasna Nr. 8, tel. 2-23

Wykonywa wszelkiego rodzaju budowy gmachów 
mieszkalnych, fabrycznych, oraz poważniejsze

remonty.

Plany i kosztorysy niezbędne dla uzy­
skania długoterminowej pożyczki budo­
wlanej z Banku Gospodarstwa Krajowego.

M i  ■
*>* >.
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Nr. 298.

Życzenia
„WESOŁYCH ŚWIĄT* 

przesyła swej P. T. Kiijenteli
P .  Kucharski

M aga zy n  Ga l an t e ry jny  
SOSNOWIEC.

O
f
iCa pif w  zim la?

Tylku PO H C Z -SH IA LC O .
Napój ten w smaku daleko lepszy od ponczu zw ykłego,.  ̂

ma jednak tą wyższość, że nie zawiera alkoholu 1 Jest

tani jak woda. f
Kto raz wypił Ponczu Sinalco, ten już go nie zamieni

na żaden inny trunek.
Wyrób nagrodzonej na wystawie katowickiej meda­

lem srebrnym fabryki wód gazowo owocowych

E. KOSMALA, SOSNOWIEC
i

:---------------------------------= - ^ -------= = Bg,

Fabryka pończoch
„STARA S B S l i a U

Sosnowiec, ul. D ekierta lir. ! 3
Telelelon 7-84

P oleca s w e  w yroby.

r

*j

Poincare o uzdrowieniu waluty francuskiej.
PARYŻ. 23. 12. (wł.) Podczas 

dyskusji budżetowej w senacie, 
Poincare, odpowiadając przedsta­
wicielom socjalistów, oświadczył, 
te  stwierdza bardzo pomyślae 
objawy co do położenia gospodar­
czego kraju. Bilans kraju jest

Z rządom chcą pracować wszystkie
stronnictwa.

f
#
t
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§
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LWÓW, 2312 (wł.) Z inicjaty­
wy i zaproszenia p. wojewody 
Borkowskiego, w obecności woje­
wody Kwaśniewskiego z Taroo- 
pola, Morawskiego ze Stanisła­
wowa i Mecha z Łuczka Wołyń­
skiego, odbyła się wczoraj w gma 
chu województwa konferencja, 
w której wzięli udział delegaci 
wszystkich polskich stronnictw i 
ugrupowań ziemi czerwińskiej, z 
wyjątkiem P.P.S.

Reprezentowane były następu­
je  stronnictwa: związek naprawy 
R eczypospolitej, prawića naro­
dowa stronnictw chłopskich, klub 
pracy zachowawczej partii pracy, 
zrzeszenie gospodarcze sianu śred 
n ego . zjednoczenie ludowe sena­
tora Bojki, polskie stronnictwo lu­
dowe „Piast", stronnictwo cbrze- 
ścjańsko narodowe, związek lu­
dowo narodowy, chrz* ś c ’fińska 
demokracja, kiub repubhkańsko-

demokratycznv, monarchiści, zwfą 
zek żydów polaków i poiacy wya 
nania mojżeszowi go.

W dyskusji, która się wywią­
zała nadrrojektem odezwy, zabie­
rali glos przedstawiciele wszyst­
kich wymienionych ugrupowań. 
Wobec p;opozycji prof. Toutiiego 
wybrania komitetu porozumie* aw- 
esego i wniosku dra Górskiego 
powołania tegoż komitetu przez 
p. wojewodę, p. wojewoda powo­
łał korrrtet w następującem skła­
dzie: Z. Stroińki. związek na ra- 
wy Rzplitej, ' St Badem, pra-1 
wica narodowa, Tokarski, partja 
pracy, Stes owicz, zrzeszenie gos­
podarcze, Kosydarski, zjednocze­
nie ludowe, Posadzki, „ł iast", dr. 
Prócb licki, zw!ą?ek ludowo naro­
dowy, Bryła, Ca D. Wiiold Czar­
toryski, monarchiści, dr. Wmser, 
żydzi poiacy.

Pożar w  zam ku hrabiny D im n-D orkow skiej,
Straty niewielkie. Przyczyną najprawdopodobniej

p o d p a le n ie .
WARSZAWA, 23 12. (wł.) Wczo­

raj w Młyniskach, powiatu irera- 
bowełskiego wybuchł pożnr w 
pałacu, będący własnością hrabiny 
Dunin Borkowskiej, mstki woje­
wody lwowskiego. Ogień powstał 
na strychu, skąd prztnióał się do

pokojów mieszkalnych. Dzięki u- 
siinei akcji ratowniczej, straty są 
niewielkie. Prasa lwowska dono­
sząc o tym pożarze utrzymuje, źe 
ma się tu do czymema z wypad­
kiem podpalenia.

Frencja i Airglja solidarnie osirzig^ją  Waldemarasa
przed fantastyczną interpretacją decyzji genewskiej.

RYGA, 23 12. „Jaunakes Zinas" 
donosi z Kowna, iż posłowie fran­
cuski i angielski złożyli dzisiaj 
Waldemarasov.i oświadczeuie, w 
którem wyiuszczory jesd pogląd 
rządów w Angiji i Francji aa roz­
strzygnięcie rady ligi narodów w 
sprawie sporu polsko litewskiego.

Posłowie Francji i Angiji o- 
świadczyłl, że rosstrzygu.ęcie ra ­
dy iigi nie zmieniło uecyzii r&dy 
embasadorów, która przy nała 
Wilno Police, oraz, że rządy Fran­
c i  i A n ’1 i nie zgadzają mc na 
inter; retac ę, jaką nadaje Waide- 
maras decyzji genewskiej.

Pono^ns wstąpiSRie A rg tr ł iR i Ca ligi naro iitm
jes! fcardza bliskie.

PARYŻ, 23.12. (wł.) „Excelsior" 
donosi, że w dniu wczorajszym 
argentyński minister s traw  za­
granicznych Galardo odbył naradę 
z  sir Drimondem, generalnym se­

kretarzem IM r»rodów. Podejąa 
tę wiadomość .Excels,or* zazna­
cza, że ponowne wstąpienie Ar­
gentyny do ligi narodów jest rze­
czą bardzo bliską.

Groźba Czytzeryna.
MOSKWA, 23. 12 (wŁ) Komi­

sarz ludowy spraw zagranicznych 
Czyczeryn ogłosił komunikat, w 
którym okarża Anglję, iż jest o- 
na glównówną siłą kierującą ru ­
chem anty80wieckim w Kantonie. 
Komunikat zaznacza dalej, iż rzad 
sowiecki widzi w wypadkach po­
łudniowo rzymskich przejaw ogól­
nego ataku na Rosję sowiecką.

Rząd Z. S. S. R. prowadząc

nadal politykę pokojowy, nie da 
się zaskoczyć i przygotowany jest 
na najgorszą ewentualność. Wo­
bec gwałtów, popt łuionych prze­
ciwko państwu sowieckiemu w 
Chinach południowych, Moskwa 
zastrzega sobie prawo podjęcia 
kroków, jakie będzie uważała za 
niezbędne. Komunikat kończy się 
ostrzeżeniem, że wystąpienia an­
ty so w reckie będą ukarane.

czynny. Nadwyżka wywozu nad 
przywozem pozwala przypuszczać, 
że można będzie uzdrowić walutę. 
Zakończył, iż należy ufać w  to, 
gdyz sytuacja kraju nie jest zła, 
a  powtóre, źe nie należy wątpić 
we Francję.

Góry lodowe na połudn o-
wschodzie od wysp Kanaryjskich.

BUENOS AIRES, 28.12. (wł) W 
odległości 200 mil na poludnio- 
wschodzie od wysp Kanaryjskich, 
zauważono 5 olbrzymich gór lo­
dowych.

Kowy rekord w ysokeśd 
lotu.

TURYN, 23.12. (wł). Lotnik Do^ 
naci (Włoch) pobił światowy re-' 
kord wysokości, wznosząc się na 
11827 meirów. Poprzedni rekord,' 
ustanowiony przez ambrykańskie-J 
go iotnika, wynosił 11.727 metrów;
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sil rnflzi... nas w okresie przedwyborczym. 
I tu zatarte Już wspomnienie wy­
darzeń majowych niechaj będzie 
przestrogą przed smutnemi na­
stępstwami zaciekłości partyjnej, 
niechaj będzie hasłem, prowadzą- 

Wieikie i radosne jest to świę- życzki amerykańskiej. P o tyczka,! cem wyborców polskich ku otrzeź- 
tb, gdy nad stajenką Betlejemską, będąca początkiem napływu ob- | ^ en5u * opamiętaniu. Zapomnijmy 
m  chwili Narodzin Chrystusa za- cych kapitałów do Polski, ożywi dzielących nas różnic 1 miast zlo-

, Chwała Panu na wysokościach, a na ziemi pokój
ludziom dobrej woli".

zgody i przymierza było 
w najgłębszych tajnikach duszy 
naszego narodu to urocze, białym 
śniegiem otulone, a gwiazdką na 
niebie opromienione—święte* Bo 
żego Narodzenia. I takiem niech 
w wolnej Polsce pozostanie p* 
wiek wieków.

Wraz z biciem dzwonów wigi-
łysla premienna gwiazda, która > i wzmocni nasz organizm gospo- K eczy6 sobie, oddajmy się pracy lljnych niechaj zauiją dosiojn.e

  •  '-^ tw ó rcz e j, — —  ------- --- --------------

Świętem jedności, pojednania,

>d dwudziestu wieków świeci nie- . darczy. Niewątpliwie rozpocznie 'worczej, w której niechaj kieru- 
łokaiana nad ludami wszechświa-^ się wkrótce wydatniejszy ruch |  i 6 nami hasło^ wzajemnej miłości

a dla Polski—biednej 1 1 umę- budowlany, , który zaprzęgnie do i ukochania Najjaśniejszej naszej
iczocej w ciągu ostatniego stule- : pracy tysiące bezrobotnych, tak, Rzeczypospolitej
Wa, była corocznio najpotężniej-’ że widmo nędzy i głodu szerokich W n
fizą i najsłodszą spójnią całego j warstw zniknąć może bezpowrot- 
narodu polskiego wszystkich roz-. nie. Przez nawiązanie stosunków 
jdartych dzielaic. ^ ;ft handlowych z Niemcami, co jest
fy-t Gwiazda Betlejemska była naj- kwestją krótkiego czasu, zniknie 
{Wlększemnaszemukojoniem przez ( ostatnia zapora, tamująca natu- 
jwśzystkie lata niewoli i ucisku, ralny rozwój gospodarczy Polski.
^Przeżyliśmy w ciągu dziesiątków I politycznie sytuacja naszego 
lattw iele smutnych wieczorów wi- państwa jest coraz lepszą. Uzy-

wszyslkle serca polskie w jeden 
ton przepotężny:

„Wszystko dla Ojczyzny, wszy­
stko dla Polski'‘I

N a s z a  r o c z n i c a .
Dziś raiła rok od chwili uka- na dzień jenak zwiększa s ię -koło

zania się „Expresu Zagłębia", ja- naszych przyjaciół, również ilość
ko pisma codziennego. czytelników, wobec czego przy-

^  ... . .  - Musimy przyznać, że dziennik słość „Expresu Zagląbia" przed-
jgllijnych, kiedy obca potęga wy- skaliśmy ostatnio wielki sukces, nasz przed szczęśliwą narodził się stawia się różowo,
właszczać zaczęła nas z ojcowiz- usuwając z naszych granic wschód gwiazdą. Ale niema róży bez kolców. I
lny; kiedy toczyła się walka prze- nich widmo krwawej zawieruchy J*-_ Otaczany od kolebki opieką i nam los nie oszczędził dni i tyg*,
t  - • « tv » darzony sympatją związków i sto- dni, pełnych o dzień jutrzejszy, a
£iw  naszej mowie ojczystej, kiedy ̂ w ojennej. Przez zlikwiuowanie i- warzygzeli ludzi pracy w bardzo troski te zwiększają i mnożą ci,
padać zaczęły ciosy, godzące |  stniejącego nie z naszej winy krótkim czasie stał się Benjamin-
jdotkliwie w naszą narodowość l stanu wojennego z Litwą, Obja- kiem społeczeństwa Zagłębia.
iwfiiasze uczucia religijno., wiło się ; całemu światu nasze ;; Powodzenie podobno nie zaw-
£ T a  jednak runęła w gruzy obca’ szczere umiłowanie pokoju. Ni© t  ®ze wychodzi na dobre, a złasz-

 : ® cza powodzenie niezasłużone. Bo chcemy robić. Tembardziej, ż e l
potęga, skończyły się Prze6Ia p v  pozostanie * to- bez w iększego^ 1DUSjmy 8ie przy7.nać, że napraw- my nie jesteśmy bez winy.
wania i uciski, cały naród polski wpływu na dalszy pokojowy u - * dę „Expres Zagłębia" wszedł w „Expres Zagłębia" drukuje się

Partwychwstał do życla _niepo- ; kład stosunków w Europie. Pol-® szranki życiowe, uzbrojony jedy-
głego, do wąlnoścś, do' b u d o -Isk a  - zaś,T; nawiązując? stosunki ; nie w dobre chęci. Ale nie w ta­

co nie płacą regularnie za pre­
numeratę i ogłoszenia. Mniejsza 
jednak oto: w dniu tak dla nas u- 
roczystym nikomu wrymówek nie

mnia wielkiej i 
^zyzyy. ąg* . . .

^Jeżeli uprzytomnimy sobie dz!

potężnej OJ- ; dyplomatyczne z - Litwą, odnieść J  kle, Jakleml — jak JprwBlO’
irn. , „  ; wie — piekło jest zabrukowane, może z tego daleko idące korzy-.;, lecs w 5 0br0 cJhęcl 8hlżenis 9p0.-

ścl i gospodarcze i polityczne. - m  jeczeństwu ze wszystkich sił,

od tygodnia we własnej drukarni, 
ale składa się pismo czcionkami 
wypożyczonemi, gdyż nasze na­
deszły dopiero wczoraj. Więc też 
sprawiliśmy zawód kilku instytu­
cjom, obiecaliśmy poświęcić wię-; .ca upi/ijrMmmiiujr ouuiuu*i*- bci i gospouaru/io iwjujooud. leczeństwu ze wszystkich su, z cjom, obiecaliśmy poświęcić wię- 

siaj, w jakich warunkach ' o b c h o -% In n a  rzecz — z czego musimy całej duszy. To też niezasłużone cej miejsca, a z braku czcionei 
dziliśmy przed dziewięciu laty idać sob ie  jasno sprawę,—że n a 5 powodzenie było tylko bodźcem dotrzymać słowa nie mogliśm^
pierwsze święta Bożego Naro- . wschodzie i zachodzie s czekają $ d 0 ciągłych ulepszeń, do gorliw- 
dzenia w wolnej Polsce, jak bar-" Polskę olbrzymie trudy i grożą.® *ze3 Pra°y*
«lzo w ciągu tych lat N O O i U i ^ a M a p I n f M M m ^  którym | d $
ukrzeniliśmy się, , zorganizowali 1*? czoło będzie mogła tylko z na- « Zagłębia* jest bezsprzecznie naj-
aespoiili — serca nasze uderzyć^  pięciem wszystkich s il Stra8zll-^|poczytniejszem pismem codzien- na tem miejscu serdeczne podzię-

Poprawimy się jednak i najda 
za 2 tygodnie zobowiązania svtu 
wykonamy.

Kończąo tę krótką pogadankę 
we w lasnych sprawach, wyrażamy

*§ Nakład nasz dochodzi w ó w i ę - f?? |^ . .^ s o b o m  które otaczały nas 
ta do 15 tys. egzemplarzy, w pow życzliwością i poparciem, 
ezedni zaś dzień waha się mię- Wydawnictwo
dzy U  a 12-ma tysiącamL Z dnia „Expres Zagłębia"

muszą tryumfalnym akordemdzięk- ^  wem, zgubnem złudzeniem, było-|f nem na terenie b. KongresówkL ^kowanie w’szystldin^^tym^ insts^tu 
czynienia: „Chwała Panu na wy- by naprzykład mniemać, że Niem*
Bokościach, a pokój i rad o ść1? na cy zostały  ? zdruzgotane raz na; 
polskiej ziemi”. zaw sze . Po chwilowem osłabieniu

; Jakże to wyglądała Polska ^ zaczynają dźwigać się z upadku,^ 
przed dziewięciu laty? ' f  a nawet już dzisiaj są tak Bilne,
; W listopadzie Kraków pierwszy t  stanowić mogą niebezpieczeń- 
wygnał austrjacko - niemieckich £  BtWo dla pokoju. ^ 
najeźdźców, a za Krakowem po-^< - Musimy więc wszyscy zahar- 
hzła niebawem Warszawa, a wresz- tować się do wielkich zadań, roz-

Pomoc miast dla bezrobotnych.
y----------- ,      —  Los bezrobotnych pomimo o-

cie Poznań własną mocą zerwał ; palić państwowo-twórczą energję,^- trzymawania zapomóg z lunduszu
łańcuchy pruskie. Mieliśmy P o l-i zrozumieć wielką ideę,; i? misję 
Bkę, ale jak jeszcze nikłą, jak dziejowo Polski, kochać J ą s I po- 
ścieśnioną! A wszędzie na grani- *4 święcić się Jej służbie. . Inaczej 
each wróg się panoszył,; zaś bo-1 zgniotą nas wrogie potęgi o- 
haterski, przez dzieci lm ło d z ie ż j  ścienne. *-
*e szponów hajdamaczyzny w y-J Nie brak u nas ludzi małej 
zwolony Lwów—wąskim jeno ko-, wiary, zasklepionych w małostko- 
rytarzem, nitką toru kolejowego,1̂ wych dążeniach, nie brak ludzi 
rw ącą się co chwila, połączony słabych i przeto pesymistyczni© 
był z Macierzą. £ nastrojonych, którzy,'w idząc, ż©

0 złotych.
Dąbrowa podzieliła bezrob^t' 

bezrobocia nie jest godzień za-.? nych na dwie kategorje: niepobiu
zdrości. A są przecież całe masy 
takich, którzy zapomóg żadnych 
nie otrzymują.
: >To też magistraty miasta Za­
głębia spełniły czyn Iście sama­
rytański przychodząo z pomocą 
tym nieszczęśliwym, którzy dzię­
ki specjalnym warunkom, znaleźli 

‘się w skrajnej nędzy.

rający zasiłków otrzymali: samot­
ni 10 zł., rodziny zaś od 15 do 20 
zł.; pobierający zasiłki: samotni 
5 zł. rodziny zaś od 8 do 10 zł. *

Zaznaczamy, że zapomóg nie 
wydawano w gotówce, lecz w 
artykułach żywnościowych.

W pewnej części, zresztą bar­
dzo niewielkiej, wydatki na po-

Z najwydatniejszą pomoeą bez- . moc bezrobotnym pokryło woje-
robotnym wystąpił Sosnowiec, któ

Jakże inaczej przedstawia się w wewnętrznem życiu Polski to g  k S ^ J S e l i ^ w
dzisiaj Polukai owo jeszcze szwankuje, — zała- f  Bp0S5bNastępujący: nfe otrzymu­

ją  k wielką chwałą okryły się mują ręCe, biadają I kraczą z ło ? |ją c y  zasiłków dostali: samotni 13 
w następnych dwuch latach sztan ;  wróżbnie. | z ł „  rodziny do Ą osób po 25 zł., a
dary wojsk polskich! " ' '  "

wództwo, przeznaczając na ten 
cel 13 tys. zł. Starania w woje­
wództwie podejmował głównie 
Sosnowiec, któregó przedstawicie 
le stale kołatali o to.

Sosnowiec też tylko zapowie-

Vv ówczas Pol3ka by ła , teryto- nie mąci radosnej melodji koleń
Niech głos t y c h  p u s z c z y k ó w  P 0 W y ż e J 4  osób 30 zk; o trzy m u ją -d z ia ł kontynuowanie akcji zapo- 

nmni melodii koi«nA  V  zasiłki: 13 _zi., 16 zł, i 20 zł. mogowej, obiecując przeznaczyć
dla te z -

ko do w egetacji, dziś jest m ocar-, 0d Warty i Wisły, aż po DźwinęiJ. nom do 5 osób 7’50 zł. i po nad 5 
Btwera, które wraca na • sw oje; Berezynę. Dużo zła jeszcze jest? 5 osób 10 zł.; pobierający zasiłki o- 
dawne historyczne stanowisko, do w Polsce, ale z każdym dniem trzymali 2 zł., 3 zł. i 5 zł.
Bwojej wielkiej idei dziejowej. .= przecie idziemy ku lepszemu. f  A Czeladź wydała wszystkim bez

przyszłego.
Za to zajęcie się losem n ie­

szczęśliwych należy się zarzą­
dom miast Zagłębia , a w p ie rw ­
szym rzędzie Sosnowca, szczer© 
uznanie.Gospodarczo na silnych , nogach.> partyjne,'kW pra>z£a6 mtTsUa ! *  “ °  “ • * 6 °“ SI>

Po wielkich trudach ; zdołaliśmy i  czynniki,4 które dziś stoją u s te ru , | ——— ——
dojść nareszcie d o i rów ndw agif ożywione"są jak najszczerszemi
budżetowej, a pięmądz, oparty o -intencjami w kierunku polepsze- ± h  - -  *
wielkie zasoby złota;- d a je ' nam nia bytu państwa i jego obywateli. ?
Szerokie możliwości dalszego roz- f;W  rezultacie’’'sytuacja wewnątrz ;
^pju życia gospodarczego. ? Z d o -f i  zewnątrz naszego kraju ogrom-;, 
lyliśmy zaufanie najpotężniejszych^ nie się poprawiła i ;  spodziew ać'!'"
1S!Ed6w świata, co , objawiło^ się p się można dalszego jej polepszenia, 
^ ^ zJ^^-^ęLPS^^W^MćltjQrl^^^re^Mag.zna;giŁiazdkai.za3taje i

Reklaia jestiźwipia l u i l i
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1 msły i wielki przemysł uzyski geparda : g
w banka polskim. r

ro  bloku w  W arszawie m ieścić 
się będzie przy uL Trzech Krzy- 

Nr. 10.
Działem prasowym organizacji 

--M blokowej kierować będzie pułk. 
.• • ?*; ' % sztabu generalnego Mieczysław 

D o t y c h c z a s  każdy kredyt, przy- Łowią tylko w eksle • rolnicze'), Ścieżyński- >
z e a w a n y  przez bank polski, mu- Obecnie J  p o s tM ^  . (0) Tytuły  zabo rcze , Minister
, 1 , 1  b>« zatwierdzony „rzez dyrek- J J g O J W  f * ł » *  w ew nętrznych wydaj okól-
erobnemu p rzem y sło w i i kup io -; pieczenie pożyczek na rachua-
ctwu, dyrekcja banka polskiego „ kach  otw artych. /.W eksle takie

resowaaiem  słnehano deklam acj 
p. W. Trze ńskiego. Kwarletsmycz* 
kowy, który stanowili: pp. Wł. A- 
raszkiewicz, H Kulieh, A. Bram 
ner i St. Pacheiski świetną swą 
grą  uzupełniał artystyczny w ie­
czór.

Zebrani z uznaniem przyjmo­
wali występy artystów  którzy 
wydatnie przyczynili się do zasi-

CJ -‘ iem uD̂ r z 6 ^ m ^ r l * l^ k ^ P ^  “k s l” tSki^ < lenia Iundu82ÓW kom itelu*
rozesłała do 1 woIchD0ddziałów do przyjmowane ,b ęd ą  ty lto  od w i ę - |  " w S S Sa ouuii atuw u» f  ^ państwa zaborcze. W SZCZ6 -
P r z y z n a w a t d a  n a  mocy własnej fcazych i rf f i  m s t S u  gólności okólnik zabrania używa-
decyz i kredytów do pięciu tys. zł. kości SO proc. w artości m sierjaui k owvch tvtulów nietvlko w ko-

Przvspieszy to otrzymywanie ^w ekslow ego, który zresztą oce- ,  j j a  owych tytoiow meiyiko w ko-
kredytów i pozwoli z nich korzy- 'u lany będzie przez kom itety dys- i  w osSbmivm kontakcie urze- 
stać drobnvm przedsiębiorcom, kontowe banku. Na to lom b ard o -. n e* w osobis.ym kontakcie urzę
którzy dotychczas z kredytu w ban- w anie weksli bankom otwarte bę-
ku polskim korzystać nie moglL «ią osobne kredyty. Nastąpić to  , (o) K oszta  w yborów . Mmi-

Innego rodzaju ułatwienie w pro-V m » W  od 1  «tycznia.; . spraw  wewnętrznych general
wadza bank poiski dia wielkiego Stwierdzić przytem należy, *a..« Składkowski, wniósł na radę mi- 
przemysłu pod postacią lombardu pomimo ciasnoty na rynku ple- * nistrów, aby ministerstwo skarbu
1 n ię isym  o d czu lać  się dejo brak  > otw arło mu kredyt na w wyso-wek8ii.

(s) Z posiedzen ia  za* ządu m"a 
gta. Na wczera.scm p s edzenłu 
zarządu miasta rozpatrywano zło­
żone oferty w ilości 9 na wydzier­
żawienie rzeźai miejskiej.

Sprawy konkretnie nie zała 
twiono, odraczając ją  do nastę 
pnego posiedzenia.

(s) Z arząd  I g i  m o rsk ie j i 
rzeczne j oddział w Sosnowcu 
składa niniejszem s u e  gorącego 
rące  podziękowanie W. P. Gucze-

C alvszere? przemysłowców po- Eaaterjała wekslowego, któiy mógł- kości 1.300 C00 zł. na koszta wy- mu za śp iew  solowy i p. St ł-u-,
stada weksle cztero — sześcio- by być dyskontowany w  ram ach borcze. Fundusz ten będzie wy- larskiem u za deklam acje, czem
miesieczne któro na mocy art. 5 3  ' statutu banku lj dlatego ro zp ię -^ łączn ie  przeznaczony na stronę te- przyczynili się do u sw idnienia a-, 
usławv banku p o l s k i e g o  d y s k o n -  tość pomiędzy kredytam i, p r z y - * chniczną wyborów. Już do dnia kadem ji morsfciej, urządzonej w 
towane w nira być nie mogą, gdy i v‘ xuanemi a  wykorzystaneml, je s td z is ie js z e g o  minister soraw  we* dniu 19 bm, oraz dyr. Nowakow-
bank Dolski dyskontuje tylko wo- : w dolnym  ciągu o g r o m n a . w n ę t r z n y c h  rozdzielił 720 000. zł. skiem u za bezinteresowne odda*
k ile  trzymiesięczna (wyjątek sta- poszczególne biura wy- nie  sali na powyższą akadnmję.

Irsgedjis dziecka przed drzwiami szkoły.
borcze i wojewodów, na telefony, 
papiery i  t  p.

Z S o sn o w ca .

Do jakich karygodnych absur- do wyboru albo czekać na 18 sto- n ie g o  tygodnia, 
dów prowadzi stosowanie przea tmiowym mrozie albo w racać 4 y (ą) od re d a k c ji. Wszystkim 
władze szkolne przepisu o niewpu-, kim. w zadymkę do domu. W ybrał ^przyjaciołom, czytelnikom, w Bpóf-  
szczaniu dzieci spóźniających się i  ezekanls. Usiadł na progu 1 za* ,4 pracownikom  i korespondentom 
po godz 8  do gmachu szkolnego,^; csą ł go morzyć sen. Znowu za-^ % racji świąt Bożego Narodzenia 
dowodzi następujący fakt: :4 pukał zgrabiałą piąstką do zam- przesyłam y serdeczne życzenia.

Do szkoły w Mławie przybył fcnlęiyeh drzwi, a le  znowu nik* Dziękujemy zarazem  tym oso- 
z ooóźoieniem z powodu s i l n e j  odpowiadaL Dziecko u sn ę ła  J  bom i instytycjom, które nam na-

-d y m k i ,  dziesięcioletni Pranei- Gdy o gods. 10 tej otworzono ; desłajy życzenia św iąteczne.
zek Pędzierski. Zastał drzwi szko- * drzwi szkoły, na progu aledsial .v. ... ^  o wja zd k a  d la  b ied n y ch

(s) P rzedstaw ien ie  w „Zagło* 
b le “. Koło am atorów tow. hodow* 

iI li kanarków Sosnowca i okolic w 
: . $  dniu 21 grudnia br. od 7 wieczo-'

tVr;- fs) Od w ydaw nictw a. Następ- rem  w sali Zagłoba przy ul. Ko- 
y _  n m n ^M A n fl r-»Vi*ł» T s m ir r ł f i  > * By uumer „Expresu Zagłębia" u- ściełnej odegra: „Pilnuj swegol ,
f i x  WpiISZCZOIlC &9 * "  .• ZESarZiO* baże  się dopiero we środę przy- sztukę ludową w 3 cb aktach ze

W V Śpiewami i tańca ni oraz arcywe-
^  sołą komedję „Chrapanie z roz-, 

kazu“ w 1  akcie.
Po przedstawieniu zabawa ta­

neczną.
Cs) Z dom u ludow ego. Zarząd 

domu ludowego z okazji nadcho-J 
dzących świąt zas^ ła swym człon4  

kom najserdeczniejsze życzenia Ł 
podaje do wiadomości, że w pierw; 
szy dzień świąt, t. J. 25 go b. mJ, 
lokal domu ludowego będzie zam­
knięty, natomiast w drugi dzieli 
świąt, 26 grudnia br. odbędzie sie 
opłatek 1 w ieczór towarzyski z  
tańcami. Początek o godzinie 7 30’ 
wieczorem. N a3l gruda a rb. przy-! 
gotowuje się zabawę sylwestrową*

(s) Pożar. W dniu 22 bm. o g. 
40 przy ulicy Targowej nr. 8

. .......... , ........ ............  -   . . . .  „yżyw lenle 135 dzlenl, otriym ii- yybucW  jM rtu w  p l jm lc y te g r t
W rocz ze środy na czw artek tek  eksplozji zabity został m urarz jących ciepły posiłek w kuchni '  - - z y 1

o godzinie 3 ciej rano, na kopalni Bednorz sztygar Klimam ciężko komitetu, odwołał się przed kilku T,,3,“ T7er
węgia w Mysłowicach na głębo- .. ranny, czterech górników lekko nastu dniami do ofiarności spole-
kości 300 m. wydażzła się eksplo- rannych. Pogotowie ratunkow e czeństw a miejścowego i do zakła
zja pyłu węglowego. Z powoda przewiozło ofiary eksplozji do v eów przemysłowych. Na wezwa-
gorąca, pył sarn się zapalił. Wsku- miejscowego szpitala. nie społeczeństwo odpowiedziało

-  • . .. 'Y . /  • !  ̂ % ’czynem: urzędnicy kop. „Hr. Ra-
v . V C » arii“ pospieszyli z datkami; lu-

‘ Teatr w Dąbrstfe. ) M l M dzie  **obrej wo1 1 . Przy czynili 6i<*

Katastrofalna cksplozjs pyłu w^glowEgo * w w
■ m m m . • i-. p  SLOmitet i i ł i u u & u n j  »y o ic iw i i iu ,  -f

■Hf M . i e ^  VĄ  f  S znalazłszy się w ciężkich warun-W nySfOWI£3[n. i ? v #  ^ tfS - f i i :K ^ ® k .c h n .a te r J a lnyel., w I r o s e e  o » •  
•  * 135 dzieci, otrzym a- v y

przy ul. Florjanskiej gwiazdkę 
dla biednych dzieci, dożywianych 
przez komitet.

tro sc e  o g łodne dziec i 
Komitet ratunkow y w Sielcach, i '

( KRONIKA.
KALENDARZYK,

Teatr W zorganizowania koncertu, któ-
W środę, S3. X n. w  „iComeofe- - ** nleco zasllil wyczerpujące się 

,W lelka rew ja z udziałem całego fundusze komitetu, a  z zakładów

Urndzjeń

24
Sok A*.

Dziś: A 4 .n i. i Ewy. 
Jutro: N»r. Chryst P m  
W schód słońca 7 43. 
Zachód *•: a  8,27.

1 ’ T o £ « te l o ^ 8 i eS  r^ e ^ y s to w y c h  już odpowiedziałaŁcSiWiu . rocząteK ogouŁ O U Ł ia. . c  Q Schon> przyznając na
. [ą  - i - — y/K :\ 4 »; ‘t  ten  cel 1 0 0  zł. miesięcznie aż do

- Ogólna.
m Ifln. -(o) S ądy  p rzysięg łych , 

sprawiedliwości opracowało Już 
projekt nowej ustawy o sądach

Repertuar testni mińskiego 
w Sasncwtu. .

miesięcznie 
1 stycznia 1929 r.

Konieważ komitet zwrócił się 
■ odezwą do wszystkich zakładów 
przemysłowych, znajdujących się

  ____ #    _ w  granicach działalności komite-
pow^zochnych* i przesłało go do tu  — przeto nie wątpi, iż pośpie- 
rozpatrzonia radzie ministrów. /  *zą z  pomocą, aby utrzymać tę 

Nowa ustawa określa równie* ’ nader ważną placówkę społeczną, 
t  ustrój zapowiedzianych przez ko®- 5 umożliwić wyżywienie najgłod- 

utytuoję sądów przysięgłych na  niejszych dzieei, choć przez okres 
W niedzielę, 25. XII. dwa prze- terenie całego państwa. . 4 te j mroźnej zimy.

dstawięhia popołudniu o godzinie Kompetencję sądów przyśle- A Koncert na rzecz komitetu w
4 m. 15. „Nasza ŻODUsia", wie- fłych  oraz procedurę Ich postę- ^  i s  b. m. zgromadził przeszło 
czorem o godz. 8 m. 15 „Potasz i puwanla określą dodatkowe usta- 400 osób, obok przyczynienia się 
■Perlmutter**. - wy, Sądy przysięgłych na te re -g  pow iększenia funduszów komi

W poniedziałek, 26. XIL popol. o1® całego państwa mają być wpro- 71 te tu , był niezwykle doniosłą atra- 
ogodz. 4 m. 15 „Potasz i Perlmut- wadzono w 1929 roku. . '4 ke ją  kulturalną w Sielcach.
te r“ wiecz. „Pan naczelnik to jaM (o) L ista  b lo k u  rządow ego . |4 W ystępy chóru seminarjum 
s. dyr. Zbuekim w rolach tytuło- Efsry polityczne w spółpracujące saucz. żeńskiego pod kier. prof, 
wyeh Ciny zwykle od 70 groszy B rządem, wystąpią do wyborów v Cichonia stały  na wysokości za- 
do 4 20 zł. 2 9  wspólną listą, nad którą p race dania. G ra na fortepianie prof.

We wtorek 27. XII. dwa przeds- posunęły się Już bardzo d a lek a  , Lew iugera wyróżniała się 
iwieoia popołudniu o godz. 4 m. 15 Ze względu na rychle znłosze- zwykła techn"ka artysty 1 ć

me-
.tawienia pupo 
„Wielka rev/ 
t  e 8 m. 15 
ny zniżone

Ze wrzffledu na rvchle znłosze- zwykła techn"ka artysty 1 dosko

ni3 zewskiego Michnła. Foźar pow­
stał wskutek nieostrożnego obcho? 
dzenia się z ogniem. 1

(s) Sfałszow ane. Dn. 22 b. m . 1 
zatrzymano Jana Nurka, lat 23, 
m ieszkańca Będzina (Mydlice 21) 
za sfałszowanie świadectw a szkol 
nego państwowego gimn. w Król.' 
Hucie. 1

(s) Św iąteczna k ra d z ’e i .  W; 
dniu 23 bm. Furstenberg Salomon 
zam. przy ul. Towarowej nr. 3J 
zameldwał, ża w tymże dniu nie­
znani sprawcy dostali się do wnę­
trza  podwórza przy ul. Jasnej nr.’ 
7  i zapomocą urwania kłódki od^ 
skrzyni pozostawionej w wodzie 
z rybami, skradli ISO kg. karpi 
wartości 850 złotych.

(3 ) K radzież. Józef Foldberg," 
ul. Targowa 18, z a m e ld o w a ł  kra­
dzież 4 skrzyń śliwek, 3 beczułki 
powideł i 1 0 0 0  pudłek zapałek, 
ogólnej w artości 400 zł. — przęz 
nieznanych sprawców.

' v ^

Da Członków I Sympatyiów czytelni 
„G w iazda Pzzyszł.śc i“  w  Pekin ie
Z okazji zbliżających się świąt 

Bożego Narodzenia i Nowego Roku 
ślemy Wam Drodzy Członkowie i 
Sympatycy serdeczne życzenia, 
aby umacniała się nadal wśród 
W as solidarność korporacyjna,; 
abyśmy „silni jednością" zdoby-

jdzie: „Bezpartyjny blok w spół- ceml więo oklaskami nagradzano
; .  • , v r - ^ v ‘  l ' v ' ^ v ' r > ' V V V * '

ly  U iu a  w a p u t -  W ięo  u ł i u s ł o u h  u a g t a u t a m i  y —
Centralne bia-; piękny jej głoa. Z duiem zalnte-^ p Q Q Q O a U Q U U Q Q Q %

>»
V
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'"-IISiS U Cicl isj  M U
Piotruś i Ola sto ją  na g a n k u ., 

‘P rzytulili się do obrośniętego \ 
szroraem  słupa i czatu ją  na pior- " 

tw sz ą  gwiazdę. Tylko patrzeć, jak*  
's ię  ukaże nad Cichą Wólką. Drzwi 
od sieni o tw arte i -faż na drogę 
bucha  sm akow ity zapach  sm ażo­

n e j  ryby, b a rsz c z u ' z uszkcm i i 
s ło d k ie j's tru c li z makiem...

W ieczerza wigilijna gotowa. 
N ajw yższy czas. aby się ukazała 

<p ie rw sza gwiazda!
O la przestępu je  z nogi na no­

gę i p rćbóje śpiew ać:
— W  żłobie leży, któż pobieży 

kolędować małemu...

hteran p rzerw ała sobie. Chw'y- 
,ciła  Pi drusia za rękaw  i mówi:

— A gdybyśmy tak  poszli do 
Je z u sk a  do Betleem u?
• P iotruś je s t m alutki, m niejszy 
pd Oli, ale zuch! w szędzie pójdzie 
niczego się nie boi. Gotów iść za­
raz , tylko:

— Którędy?
A  właśnie w te j chwili p ierw ­

sza  gw iazda s tan ę ła  nad drogą...
7 — Prosto — pow iedziała — O-
la  — a potem się spytam y...

I poszli.
Śnieg był m iękki — szło się 

Jak w  puchu. Piotruś drepcze 
fciótkiemi nóżkam i i sapie głośno 
p rzez  zam arznięty nosek. Ola 
podśpiew uje:

Star.h kudłaty — chłop bogaty 
•wziął czerw ony złoty, 
chudy Franek — mleka dzbanek, 
niosą to do szopy...

P rzerw ała  sobie śpiew anie:
. — A my co damy Jezusow i?

— Bat — pow iada rezolutnie 
jPlotruś — sznurek  ja  już mam w 
kieszonce,' a  patyk po drodze się 
znajdzie.
p Ale! — oburzyła się Ola — w i­
działeś to gdzie Pana Jezusa  z b a­
tem ? T rzeba nam było co z domu 
w ziąć, może;
t  7 .— masła osełeczkę

i twarogu gom óieczkę 
A  ne tę kolędę...

albo lepiej jeszcze:
— barana czarnego 

krzyworogatego
na podarunek

■h

Tym czasem  uszli już dobry k a ­
wał Zaśnieżyli się oo pas, a  
Betleem u jak  nie w idać tak nie 
widać.

Pusto, cicho, ani żyw ej duszy!
Uszli praw ię s ta ję  — patrzą: 

ciem nieje coś przed  nimi.
— Może to jaki

„paster* nad pasterze 
•i idzie przygrywać Dzieciątku na lirze?"

Dogońmy go, o drogę spytajmy!
Dogoniii.
Ale nie był to pasterz. To by­

ła śniegiem  przykurzona kaplicz­
ka. A w te j kap liczce—Jezusek . 
Naprawdę!

W ciem nej w nęce kapliczkow ej 
na gołych cegłach  leży... Sam... 
Ani Go bydlątka dechem  swoim 
n ie  ogrzeją. Ani Go pasterze nie 
w itają. Ani Mu trzej królowie da­
rów  nie sk ładają . Ani Go anieli 
nie kołyszą...

Boże mój! Boże!
1 nie w zam orskiem  Betleeinie 

jest ten  Jezu sek  m aleńki, a w 
naszej C ichej Wólce,

Jezu  mój, Jezu!
Uklękły dzieci na progu za­

śnieżonej kapliczki. Nie dać Dzie- 
e tątku  Bożemu nie m iały. Ja k a  
szkoda!

A w tem  spostrzegły  dzieci m a­
leńki św ierczek  rosnący  w  p u e - 
gu przed  kapliczką.

To będzie choinka dla Jezuska!
— Poczekaj Jezusku! chw i­

leczkę tylko poczekaj! Pobiegnie­
m y do domu i z naszej dużej cho­
inki przyniesiem y Ci na jp iękn ie j­
sze cacka i św iecidła. B ędziesz i 
Ty miał swoją choinkę Jezusku.

Ju ż  w szystkie gw iazdy wywę- 
drowały na niebo.

Piotruś i Ola, zm ęczeni, ale ra  
dośni, śpią obok sw ej dużej, zga­
szonej już choinki A w szczerem  
polu, przed  kapliczką, złoci się 
cackam i m aleńki ośnieżony św ier 
ózek.

Uradowany Jezusek  w yciąga z 
kapliczki obie rączki:

— Caca choinka! Caca!

,Świat Kobiecy'

(Ze zbioru tradycyj ludowych).

K Panowie! Opłatek z Warsza-

E

Chwila przyjścia na świat Zba­
wiciela nastraja radością, przepełnia 
weselem 1 wnosi atmosferę błogą, 
nie spotykaną przy innych dorocz­
nych świętach. Szczególnie w Pol­
sce stało się Boże Narodzenie już 

ąeznik z  krajem, iż zimna pusty- od mnogich wieków świętem, na
które raduje się każdy miody i sta- 

j ry, nieletnie chłopię i zgrzybiały 
starzec z jednakowem utęsknieniem 

; oczekując dnia 25 grudnia, już z gó-

A poprzedzało spożywanie da­
rów bożych tradycyjne łamanie się 
opłatkiem, łącznie ze składaniem 
sobie życzeń.

Resztki potraw wynoszono po 
wsiach dla bydląt, które tej nocy 
miały mówić !ud?km  głosem.

W krakowskiem powiadaią iż 
pewien gospodarz podsłuchał, jak 
wół mówił do krowy: „N aszgospo­
darz nie dożyje Nowego Roku". 
Chłop tak przestraszył się, iż roz' 
chorował się I rzeczywiście nie do­
czekał następnego roku.

Chłopi znaczą również w noc 
wigilijną węgły chałupy i budyń- 
dów gospodarskich znakiem krzyża 
świętego, który ma ustrzec wieśnia­
ka od sztuczek złego ducha.

Częścią składową świąt i to 
wybitną są kolędy i pastorałki. 
Mamy ich przeszło tysiąc. Wiele^ z 
nich sięga zamierzchłej przeszłości, 
czasem aż do wieku XIV czy 
XV-tego. Nieśmiertelne, żyją po 
dzień dzisiejszy w ustach Polaka, z 
jednakowem przejęciem wyśpie­
wywane.

Treść ich często naiwna, opowia­
danie rozbrajające prostotę, a nuta 
skoczna, wprost porywająca w takt 
krakowiaka, mazura czy obsrtasa.

W znacznej mierze wybór fan­
tazji ludowej maluje przyjście na 
świat Zbawiciela tak, jak lud to 
sobie wyobraża. Więc Chrystus ro ­
dzi się na polskiej ziemi, a pastusz­
kami. witającymi Pana są nasze 
Bartki i Wojtki. Obok pasterzy wy­
stępuje w nich: cygan, niemiec. ru- 
sin, i żyd, będący przedmiotem 
drwin.

I oto w wieczór wigilijny, jak 
Polska długa i szeroka, usłyszysz 
poważne „Wśród nocnej ciszy". 
czy „Anioł pasterzom mówił, czy 
też rzewne „Lulajże Jezuniu", lub 
skoczne „Tryumfy króla niebieskie­
go" i t, d. Śpiewają je w domach 
bogaczy i w chatkach wieśniaczych 
i na poddaszach robotniczych.

1 kończą się mnogie dania uczty 
wigilijnej.

Pora powitać Pana. ____

WszysH-o --pieczy na pasterkę, 
by oddać cześć Dzieciątku..

N;ebo skrzy s;e od - gwiazd. W 
dali stary wiejski kościółek, bijący, 
łuną świateł. Ze wszystkich stron 
dążą gromadki wiernych. Młodzi 
starzy, chłopcy i dziewczęta napeł­
niają świątynię.

A dzień św. Suczepana, dziś po 
miastach polskich obchodzony o- 
brzucaniem się „confetti",po wsiacł 
obchodzono obsypywaniem się psze 
nicą czyniąc to jeszcze w kościele.

Przez cały czas świąt chłopcy 
wiejscy obchodzą domy i dworki 
szopką. Chłopcy stojący za nią w 
tyle poruszają figurki przedstawi? 
jąc pasterzy, żyda, diabła. Heroda 
i t. d., odgrywając całą akcję, a 
równocześnie objaśniając w sposób 
dowcipny widzom odgrywane o - i 
brązy.

W niektórych stronach jeden z 
chłooców przebiera się zwykle za 
niedźwiedzia i wyprawiając uciesz 
ne figle obchodzi na dwuch łapach 
widzów prosząc o datek.

U ludu góralskiego oczekiwane 
jest z niecierpliwością przybycie 
księdza po „kolędę".

jeżeli znajdzie się w chacie 
młoda dziewczyna, spieszy się szyb­
ko zająć opuszczone przez „Jego­
mościa" krzesło, wierząc święcie, 
iż tego roku jeszcze „wyjdzie za 
mąż".

Wsoomniane- powyżej zwyczaje, 
to-już nieliczne resztki z pozosta­
łych w Polsce.

Znika dawny obyczaj, wieś staje 
się powoli podobną do miasta. Ro­
dzima swoista cecha wsi polskie! 
ustępuje w zastraszająco szybki 
sposób szablonowi miejskiemu. I 
ginie powoli dawny, czarowny świat 
polski.

Jednak zawsze żyć w Polsce 
będzie tradycyjna wilja z opłatkiem, 
pasterka, kolędy, a przedewszyst ■ 
kiem trudna do wypowiedzenia ra ­
dość i wesele, ogarniające serce 
człowiecze w dniu Narodzenia Bo­
żego.

Lud.

Ewa Szelburg.

Gwiazdka betlejemska 
nad kraina ty s ią ca  jez ior .
Zwyczaje wigilijne na Mazuracn pruskich.

Zdumienie i niewypowiedziane 
w zruszenie opanowało tych bied- 
tiych wygnańców' polskich, którzy 

miemając, i ż v ustał już wszelki

nia- sybirsko *v pochłonęła ich na 
wieki, nagle słyśzą słowa, które 
zawsze muszą przejąć serce Polaka 
wygnańca.

/  Tak opisuje wieczór wigilijny :; 'ry  przejmując się „godami".
wygnańców polskich, ofiar białego 
cara Adam Szymanowski w swych

Ze wszystkich narodów chyba 
najwięcej w Polsce zachowały te 
dni Narodzenia Pana jakiś czarów

— Oto niby zwiastun odległej ny urok, wnosząc radość w szarą 
©'czyzny przybył opłaiek z Póio- prozę życia codziennego, 
oj?. \ v  kwaterze ' i mci Pana Kazi- W ięcw igilia  Bożego Naredze-
mier :a z drżeniem w ręku odwlja-' nla, na którą każdy, choćby czasa- 
r o  serwetę, w której znajdował się mi w roku przymierał głodem, mu­
ren przecenny skarb, mówiący o si zdobyć się na tradycyjne po- 
ppus-czonej Polsce. Z  Polski, z trawy.
F T sk i — powtarzano, nie m ogąc' Ną wsiach i dworach ilość Ich
wtecel wypowiedzieć. dochodziła czasem do liczby kilku-
) Jest tc znów urywek ze wspom- naaiu. W skład wieczerzy wigilijnej 
tffrń, malujących wilję wojowników musiały wchodzić te wszelkie po* 
polaków o wolność Stanów Zjed- trawy, jakie jada się w ciągu roku, 
po- ':cnych, obchodzoną w roku ‘ Naczelne zaś -miejsce zajmowała 
i  77o tym. zawsze ryba w różnorodnej postaci,
i /  . , dvva fragmenty świadczą, Stoły zasłane sianem uginały
łż Beje Narodzenie jest ze wszyst-. się pod stosem półmisków, do któ- 
k-ch sw!ąt bezwzględnie najrado- rych zasiadał człowiek zgłodniały 

• *  , ^  postem adwentowym

K rainą jez io r i m oczarów  n a ­
zyw ają ziem ię Mazurów pruskich. 
Z iem icą p rastarych , rodzim ych 
przesądów  i zabobonów  nazw ać 
by ją  należało, albow iem  w za­
padłych wioskach, zdała od kul­
tury  niem ieckiej, w chatach  sło ­
mą pokrytych — pielęgnuje się 
od  w ieków  obyczaje i w ierzen ia  
przodków  prasłow iańskich.

Ponure dni zimowe w śród ta­
jem niczych  i zdradliw ych m ocza- 

? rów , obfite opady śniegu, wycie 
zgłodniałych wilków, — wszystko 

; to sp rzy ja  ow ej w ierze w  p rze­
sądy, k tórych  najw ięcej zaobser­
w ow ać m ożna w okresie  Bożego 
N arodzenia.

Z niepokojem  i pew nem  za­
ciekaw ieniem  oczekuje m azur 
nadejśc ia  dnia w igilijnego, pogo­
da bowiem owej „św ię te j nocy"

. je s t  przepow iednią niebios. J e ż e ­
li bow iem  te j w łaśnie nocy w ia tr 
dmie w zbijając śnieg na przydro- 
żach — śm ierć  zagraża możnym 
panom, jeże li śnieg pada w ielkie- 
mi p iatam i —- um ierać będą p rz e ­
w ażnie s ta rzy  ludzie, jeżeli zaś 
drobny m roźny śnieżek prószy, 
kostucha w śród młodzieży żniwo 
obfite m ieć będzie. Jeże li jednak 
noc je s t spokojna i pogodna, to 
w  roku następnym  urodzaj w ielki 
będzie na  zboże.

G dzieniegdzie jeszcze, w b a r­
dziej odległych zak ą tk ach  p rz e ­
trw ał zw yczaj odpraw ian ia  „Ju- 
rziii" w św iątnięacb, a gdzie ich 
— b rak  w szkołach.

W tej „uroczystości m alucz­
kich",, głów ną roię odgryw ają

dziatki oraz młodzież szkolna, 
przygotow ana poprzednio przez 
nauczycieli, czyli „szkoiników".

D ziatw a przybrana w bie l 
(chłopcy m ają n iekiedy koszule 
ojców) i p rzepasana ja sk ra ito m i 
szarfam i. Na głowie korony z 
papierow ych kwiatów. Korowód 
m łodocianych uczestników  do­
rocznego św ięta, ze św iecam i w 
rękach  obchodzi ołtarz, albo stół, 
śp iew ając przy tem  odpowiednie 
pieśni. Potem  kolejno w ygłasza­
ją  dzieci w ierszyki, często w ła­
snej kom pozycji, albo też p rze­
chow ane trad y c ją  „o rac je" .

„Ju trzn ia"  była niegdyś jedną 
z najulubieńszych uroczystości 
m azurskich. Cala w ieś z n iec ier­
pliw ością oczekiw ała ow ego pół- 
nocka, a  gdy najm łodsi recy to ­
wali oracje , starzy  z rozrzew nie­
niem wspom inali w łasne *ała 
dzieciństw a.

K iedy po Ju trzn i zaw itał j»3ny 
dzjonek, serdeczna niezm ącona 
radość zapanow ała  w ród poboż­
nego ludu. Prom ień sionka, oraz 
lśniąco w jego blasku śnieżne 
całuny na polach były zapow ie­
dzią dobrego urodzaju i obfitego 
plonu.

Poczynając od pierw szego 
św ięta  Bożego N arodzenia m azur 
pilnie obserw uje pogodę i notuje 
stan  je j  w pam ięci sw ojej, każdy 
bowiem dzień je ' ' r  .'owieunią. 
od jego pogody e ; " ń*
tecznym  zależy los całego kra pi 
w następnym  roku. Ja k ą  byia po­
goda w dniu 25 grudnia, tn aa  hę 
dzie w styczniu, przyczem  każit*
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ćw :erć A . i a odpowiada Jednemu 
z  t,v*'.edai. R .u ń  20 grudnia w ró­
ży v>' i7od(f na luty i tak tialej aż 
do Trzech Króli. >;,Nowy Rok 
pogodny, będzie zbiór doroday* 
— powiada mazurskie p’rzy’stowie.

D d od Bożego Narodzenia do 
T K r a l * ,  mazur nazyw a „dwu­
nastnicami *, rdaje sie dlatego, 
ż e  dni tych jest dwem-śoic Jest 
to w ogóle okres skupienia ducha, 
ezas czuwania. Drży w eśn^ak o 
trzodę swoją, albowiem lęk  p ized  
.,wiik< .łakiem" spędza ten  z jego  
pow iek. Wilkołaki, które pożf ra­
ją chudobę, pojawiają się  w łaśaie  
V/ t>m c asie.

VV d o g u  owych dni dwunastu  
Die należy prząść, kto bowiem  
nie przestrzt g * U go, temu w i k̂ 
stado owiec napadnie. Z tego to 
powodu bisłkt mszurskie zajęte  
są d ó ic ie i '  pitrza, a nie pr/ą-  
dzen em. Nie potu ą ODe grochu  
pragnąc odw ióc ić  od dom ostwa

s w e g o  n lebezp leezcńztw o wrzo- 
dów, z p ieca  zaś wybierają po­
piół, przechowują go na strychu, 
aby go potem używ ać do w y tę ­
pienia robactwa u bydła, oraz gą­
s ien ic  na kapuśc e i drzewach, 
S -V zaś, m iew ane w tym okresie  
spełń a się niezawodnie.

Wśród ludu m agurskiego pa­
nnie też  i prześw iadczenie, że  w 
w igiiię  B ożego  Narodzenia m ię ­
dzy godziną l i t ą  a 12 tą w  nocy  
w szystk ie  zw ierzęta  przemawiają  
luozkim głosem.

Są to tylko wyjątki z obszer­
nego zbioru wierzeń i tradycyj 
l u d o w y c h  na Mazurach w  okresie  
świątecznym . W szystk ie  te  z w y ­
czaje m azurskie są dla nas o tyłe 
cenne, że św iadczą  n iezb icie  o 
słowiańsfciem pochodzeniu mazu­
rów  pruskich i o ich wspólności  
z mazurami na polskiem Mazow­
szu od wtekow  zamierzchłych o- 
siadłymi.

A R K A D jU S Z  A W E R C Z E N K O .

Indyczka i  kasztanami
Z o n a  zajrzała cło gabinetu i

rzek ła  J o  rr.ęź-v.
— W asylu  M ikolajewiczu, przy­

szed ł łam  twój bratanek, Stefan...
— A  poco?
r— C hc ia łb y m ,  p o w ia d a ,  po win-

S Z O W ł Ć
—  D aj go k stu !
— J^.koś to n ie z rę czn ie  — w s z a k  

io twój b s a ta ne k .  W y j d ź  d o  n i ego ,  
p , zywi ta j  się, \ v i e s z  co, da j m u  trzy 
rub le  — na. gw ia zdk ę .

— A  ty n i s  m o ż e s z  go przy jąć?  
- Ślicznie. dz iękuję! Ja —  i to,

■ fu i tani,  niain p i ln o w ać  
-- p r z y j m o w a ć  tw o ich

jakże będzie
nśs ~.t*

—  A l e  *• p r o p o s  
z i ndyczką?

— Rob,  ja k  ci się p o d o b a ,  ł n a  
dzUis j  zap ros i ł eś  gości  n a  in dy czkę ,  
i na ju tro zap ros i ł eś  też n a  indycz-  
1 f! A  i n d y c z k a  — j e d n a  tylko.  
Przeć e ssę m e  podwoi . . .  Spisa łeś  
s ię  —  r . ie rr .a  co!!

— A  czy by  rńe m o ż n a  d a ć  dz i ­
s i a j  p ó ł  i j u t r o  —  pól?

— T e z  po-mvsl! W  c a l e m  m i e ­
jc ie  rc zniosą.  Któż to d a je  n a  s to i  
j ó* indvczk.?

— Hm.,  tak... Przeklęta his tor ja .  
A  (.Ti, (.z się p odz ie  w a  ten  twój 
i h i r ey  Str fan, — wo ła j  go tu!

- -  ’Jakiż, c n  mój?! T w o j a  to  w s z a k  
'  - T  a. Siedz i w p r z e d p o k o j u .  Z a -

—  >Toł«j. P o s t a r a m  się w y p r a ­
wić co p r z e d  p r z y b y c ie m  gości .

D a  ga b in e tu  w szed ł  s ios trzen iec ,  
Stef  >i, — is to t - ,  zgo ła  nie prz yp o-  
r  In jyca r o z p o w s z e c h n i o n e g o  ty pu  
i iuśt  i że ńc ów  le k k o m y ś ln y c h ,  r o z ­
rzu tny ch ,  e le ga nck ich ,  ko rz ys t s ją -  
j ą t y c h  z famili jnej  s łabośc i  b o g a t e ­
g o  wu jaszks .

S te fan  by ł  -to wysoki  zuch ,  o wy-  
?! jar ych k ośc ia ch  p o l i czkow yc h ,  o 
v i eikich i d o b r z e  u z ę b io n y c h  U3tar h, 
oczach  m y s z k u ją c y c h  i stale zalęk-  
lych,  o  piersi  t a k  zap ad łe j ,  że  g d y ­
by S te fan  c h o d z i ł  neg o ,  to  w  czas
de sz czow y  s t a ł a b y  w tem  w g łę b ie ­
niu woda.

r ę k a w ó w  marynarki sterczały  
r ęce,  a z n o g a w ic  — nogi o trzy 
cale więcej ,  c i ż b y  im po zwol i ł  kek^ 
k o m y ś i a y  s ios t rzen iec  z in te r e su ją ­
ce j  powieśc i ,  k ieszen ie  zaś odpte- 
w a ły  tak ,  j a k  g d yb y  Ste fan  dźwigał  
w  każdej z n ic h  przez ca ły  r o k  —- 
wie lki  a r b u z  a s t r a c h a ń s k i .  S p o d n i e  
r a  k o l an ac h  b y ły  p o t w o r n i e  w y d ę te ,  
n iby  w ęz ło w a to śc i  in dy js k i ego  b a m ­
bus a .

Brwi nie miał. W ło sy  natom iast  
z achodzi ły  na czoło  tak nisko, że  
w yn ik a ło  pode j r ze n i e ,  c zy  w  j e d ­
n y m  z o k r e s ó w  zdum ienia brwi nie  
p o w ę d r o w a ł y  d o  góry,  łącząc się  
t&mi raz  n a  zaw sz e  z  w ł o s a m ' .  W  
wąwoz ie  p o m i ę d z y  po l ic zk ie m  a  
n o s e m  p rzycza i ła  się w ielka różowa  
brodawka, rzekłbyś, w stydząc się

św ie tn eg o  tow arzystw a  górnej o w ło ­
sionej w a gi i szerokich, m o cn y ch  
nozdrzy...

T ak i był b ied n y  s iostrzeniec  
Stefan.

—  Jak się m asz, Stefku —  p o ­
witał go wuj. —  Co porabiasz?

—  D ziękuję, dobrze. W in szu ję  z 
okazji świąt, i ż y czę  w szystk iego ,  
w szystk iego . . .  tego.. .  niby...

—  A h a ,  tak, tak. A  ty, Stefku... 
co... Hm! ja k że  się  to  mówi... Czy  
nie m ó g łb y ś ,  Stefciu , w ystarać się  
g dzieś  o in dyczkę , co?

—  Dzisiaj? G d zieżb y  zaś, wu-  
jaszku, dzis iaj? W szak  to p ierw szy  
d z ień  B o żeg o  N arodzenia . W s z y ­
stko p o za m y k a n e .

t— A h a .. .  P ozam yk an e.. .  O tóż  
w idzisz , S t e f k u  mój, kcchasiu , co  mi 
w ydarzy ło ;  m a m y  jedną  indyczkę ,  
a ja z a p r o s i ł e m  gośc i  na dzisiaj i 
na ju t ro  w ł a ś n i e  na indyczkę. Dja- 
b e ł  m n i e  p o d k u s i ł ,  co?

—  T ak, sytuacja  okropna, —  
zgodził  s ię  pokornie  Stefan. —  A  
niech w ujaszek  p o w ie  dzisiaj, że  
jest chory...

— K tcb y  tam  uw ierzył, skoro  
w idziano  m nie  już w cerkwi.

—  M o ż n sb y  p ow ied zieć ,  że  ku­
charka spaliła  indyczkę ,

—  A  jeśli oni, ze  w spółczucia ,  
pójdą  d o  kuchni popatrzeć, —  co  
wtedy?... N ie , tu trzebaby tak zro­
bić, ż e b y  in d yczk ę  widzieli, ale jej 
nie. jedli. A  jutro odgrzejem y i b ę ­
d z ie  zn ów , jak żywa.
, —  W ię c  n iech  ktoś  z  g c śc i  p o ­
wie, że  są  już syci,  i ż e  nie trzeba  
krajać in d y c z k i ..

W ujaszek, zagryzłszy  górną war­
gę, patrzył w  zadum ie  na siostrzeń­
ca i nagle  zajaśniał ca ły  z radości...

—  Stefuś, najdroższy. Z o s ta ń  na  
ob iedzie .  W sza k żeś  krewniak, swój  
—  tobą  nie trzeba się krępow ać.  
P o m ó ż , Stefku, co? P od n ieś  g łos  
przeciw ko indyczce .

—  A le  czy  mi w ypada , wujasz-  
ku... W y g lą d  m am  taki,., n ietente-  
gowaty.. .

—  C óż znowu! Ja cię, kochasiu ,  
zarekom enduję , jako h on orow ego  
gościa, b ęd ę  ko ło  c ieb ie  skakał. A  
gdy pr d k on iec  ob iadu  d adzą  i n ­
d y czk ę  — paln iesz  sob ie ,  tak prze  
konyw ającc: „P oco  też ją krajać 
bez  potrzeby, i tak nikt nie będ z ie  
jadł, w sz y sc y śm y  syci —  niech  ją 
zabiorą”.

—  W'ujaszku, a leż  każdy nazwie  
m nie w  duchu cham em .

—  W ie lk a  rzecz. P rzecie  n ie  w  
głos. A  m o że  p o w ied zą  poprostu:  
oryginał Ja b ę d ę  c ię ,  naturalnie,  
prosił, b ę d ę  nalegał, ale ty się  
uprzesz, a n aw et coprędzej  p o le ­
cisz, ż eb y  in d yczk ę  zabrano, b o  
djabeł n ie  śpi — m o ż e  s ię  ktoś  
skusi. D alibóg, to  jest kawał. A le  
czem u  ty stoisz, Stefku? Siadaj. S ia ­
daj że, S tefanesko

—  W ujaszku, proszę  mi w  tym  
roku p ien ięd zy  nie  daw ać, —  rzekł  
Stefan, spoglądając krytycznie  i z 
nieukryw aną pogardą n a  sw e  za­
skorupiałe  trzewiki...  —  N iech  mi

w ujcio  da  lepiej jakieś sw o je  ka­
m asze . Bo m oje  —  zu p e łn ie  tego...

—  A l e ż  naturalnie, mój Stetciu!  
Co za  rozm ow y.. .  Już ja ci, Stefa-  
nidzie , w ytrzasnę  p ierw szorzędne  
trzewiki!... Hc-he... A le ś  ty, bracisz­
ku, niegłupi... Jakże ja n ie  z a u w a ­
ż y łem  tego  dawniej...  W c a le  nie- 
głupi!

G dy g o śc ie  siadali d o  stołu, W a ­
syl M ikołajew icz  zap rezen tow ał S te ­
fana:

—  T o  jest, p roszę  państw a, moj  
krew niak  1 przyjaciel, S tefan  T e o d o -  
rowicz! W ie lk i  oryginał, ale cż .o -  
w iek  św iatow y. P roszę  tu  ̂ s iadać,  
Stefanie  T eo d o ro w iczu .  W ó d e c z k i ,  
czy  likieru?

Stefan u śm iech n ą ł się b ło g o ,  za  
tarł w ie lk ie  kościste  ręce, i golnął  
d u ży  k ie l iszek  w ódki.

—  M am  zn ajom ego  generała , —  
o św ia d czy ł  d o sy ć  g łośno , ■ o toz  
ten  generał za g ry za w ó d k ę  jabłkiem

—  Który to generał, —  zapyta ł  
nadskakująco  w ujaszek , —  czy  ten, 
gdzie  to trzym ałeś  do  chrztu syna?

—  Nie, inny. T am ten , to— plot­
ka, zw y k ły  so b ie  generał brygady... 
A  w  Europie, w ie c ie  państw o, —• 
n iem a  zu p e łn ie  generałów!

—  A  pan był tam?— zerknął na  
n ie g o  sąsiad.

—  O czyw iśc ie ,  byłem . Ja, w o g o -  
le, co  rok... W  operze  b yw am  c zę ­
sto. N ie  rozum iem , w o g ó le ,  jak  
m o żn a  żyć  b ez  rozrywek.

D w a  kieliszki i św ia d o m o ść ,  że,  
c o k o lw ie k  p ow ie , —  w u jaszek  nie  
b ęd z ie  go  h a m o w a ł —  p o d n iec iły  
przyjem nie  Stefana.

—  T ak , proszę  państw a,—  rzekł, 
gryząc z dziką  encrpją b u łeczk ę  z  
kawiorem . —  W o g ó le  trzeba p a ń ­
stwu w ied z ieć ,  że  M itiukow to o s o ­
b istość ,  która zajdzie  daleko . O czy­
w iśc ie ,  M itiukow , jest b y ć  m o że  
niepozorny , a le  M itiukow a na leży  
znać. S trzec n a leży  M itiukowa.

—  Stefan ie  T e o d o ro w iczu , —  
rzekł s ło d k o  w ujaszek, —  p roszę  
p asztec ik  do  zupy.

—  B óg  zapłać . O , A n g l ic y ,  na- 
przykład, w ca le  nie jedzą  zupy...  
A  innych  w  kozi róg zapęcfzą , za­
nim  s ię  zdo ła ją  spostrzec . S ło w o  
honoru.

T a k  czy  inaczaj, rozm ow ą za ­
w ła d n ą ł  Stefan.

O p o w ied z ia ł ,  jak to u n ich  w  
sk ła d z ie  drzewa, gd z ie  pracow ał,  
d esk a  przygniotła  pracow nikow i  
nogę , jak sch w y ta n o  w  pobliźu  nich  
z łodziejaszka, jak za k o ch a ła  się^ w  
nim  jakaś panna, i za k o ń czy ł  z w ie l­
k ą  p e w n o śc ią  siebie:

—  Nie, co  tu gadać! M itiukowa  
j e szcze  nie znają! A le  M itiukow p o ­
każe, co  umie. O  M itiukowie b ędą  
je sz c z e  m ówili, i n ie jednem u jesz ­
c ze  M itiukow  napsuje krwi! Co tu 
u kryw ać— M itiukow ma, o czyw iśc ie ,  
w ielu zazdrosnych , ale... M itiukow  
d e p c z e  ich  d u ch o w o  nogami!

— Przepraszam ... a le  ten Mitiu­
k o w ,—  z a czę ła  jakaś dama.

—  Co?
—  K tóż  to taki, ów  n a d z w y c z a j ­

ny  Mitiukow?
—  Mitiukow? T o  ja. •
—  T a a k .. .  A  £a m y ś la ła m — Bóg  

w ie ,  kto!
— M itiukow a trudno rozgryźć,  

ale skoro  s ię  go  już rozgryzło...
T y m c z a se m  p o d a n o  w tasn ie  in ­

d yczk ę . W s z y s c y  pociągnęli  ch c iw ie  
sm ak ow ity  zapach , S tefan zaś wstał, 
klasnął w d łon ie  i rzekł w sp a n ia ­
łym , zaiste, tonem:

je sz c z e  indyczka? Nie, toż to  
sza leństw o! A le ż  m y się rozchoru­
jem y  z przejedzenia! W sza k c i  ju- 
żeśm y  w szy scy  syci, n ieprawdaż,  
p roszę  państwa?! N ie  warto naw et  
indyczki n apoczynać?  Prawda? ^

W sz y sc y  mruknęli coś  w ie lce  
niezrozum iałego .

— N o , tak! za w o ła ł  S tefan .— T o  
sa m o  i m ówię: n ie  warto jej napo* 
czynać! N iech  że  ją zabiorą na m i­
ło ść  boską!

—  A  m oże  jed n ak  zjedzą p a ń ­
stw o  po  k aw ałku ,— rzekł w achająco  
g osp od arz , igrając długim  nożem .  
—  Indyczka p o n o  zacna... Z  kaszta­
nami.
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D łu g o n o g i  Ftefan  p o ch y li ł  sil 
n a g le  naprzód, zb liżając twarz n ie  
m ai do  sam ej indyczki.

—  P o w ia d a  kuzyn —  z kasztana  
mi?I —  d z iw n ie  jakoś stęknął

Ś lin a  zw ilży ła  nag le  jego  wargi 
o c z y  zaś z a b ły s ły  taką histerycz  
nie g ło d n ą  c h c iw o śc ią ,  że  go sp o  
darz w zią ł p ó łm ise k  i rzekł ze  sztu  
czn ym  uśm iechem :

—  S k oro  nikt n ie  re f lek tu je ,-  
trzeba b ęd z ie  zabrać.

—  Z  kasztanami?! — jęknął SteJ 
fan, przym k n ąw szy  o c z y  — Ha, jeśli 
z kasztanam i, to ja... nie o d m ó w ię  
kaw a ka.

N ó ż  drgnął w ręce  gosp od arza  .. 
Z a w is ł  nad indyczką. . Był j e szcze  
prom yk  nadziei, ż e  Stefan powie:  
nie, ja żartow ałem  — nie trzeba.

A le  Stefan  nie  był cz ło w iek iem  
żartującym w  p o d o b n ej  sytuacji . 
U siłując  uniknąć wzroku gospoda* 
rza, rozkazał:

—  P roszę  d la  mnie... ukroić oc» 
piersi, i —  udko.

—  Proszę, proszę, s łu żę  — rzek  
u p ad łym  g ło sem  gosp od arz

—  W  takim razie, skoro już na* 
p o c z ę t o ,—  to i dla m n ie  kawałek*  
p o d c h w y c i ła  sąsiadka Stefana, ta' 
która nie w iedzia ła ,  kto zacz  jes  
M itiukow.

—  I d la  m nie! 1 d la  m n ie !
A  g d y  (p o  u p ły w ie  d w ó ch  mi 

nut) n a  półm isku  leża ł ponury szkie^ 
le t  in dyczk i,  gospodarz  w sta ł  i rzekł 
s tan ow czo  d o  Stefana:

—  A c h ,  tak! B yłbym  zap on w ia ł'  
generał prosił  kuzyna  do  telefonu  
C h od źm y, zap row ad zę  do  aparatu... 
P a ń stw o  w ybaczą .

S tefan w sta ł  pokornie  i, jak ska  
zan iec  za  katem , —  p o sz e d ł  pokor  
n ie  za  wujaszk iem , dogryzając  udk  
in d ycze  ..

D o p ók i byli w  jadalni,* g o sp o ­
darz ń ie  zm ieniat tonu, led w ie  z a m ­
k n ę ły  s ię  za nimi drzwi o d  gab ine­
tu —  ton ulegt zm ianie .

S cen a  była, mniej w ięcej, taka;
—  A c h ,  S te fan ie  T eo d o ro w iczu ,  

ten  generał nie m o że  żyć  bez  c ie ­
bie,,.  Z resztą ,  praw dę m ów iąc  i i n ­
ni również... Kuzyn m asz  taki s w o ­
isty, subte lny  sp o só b  życia, że... 
C óżeś ,  sze lm o  jedna, zrobił? Po- 
w ied z ia łeś ,  Że n ie  b ęd z ie sz  jesc, a 
—- pierw szy  rzuciłeś się na  in d y cz ­
kę, he? Co to  znaczy? R y b y  ci nie  
dałem? Z u p y  i k o t le tó w  —  nie d a ­
łem? M yśla łem , że  już m asz  po u- 
szy, n ad sk ak iw a łem , n iby  pierw ­
szej o so b ie ,  a  ty, —  taka  Świnia?, 
W s z a k  już w sz y sc y  go śc ie  z r e z y g ­
now ali,  a ty w y s k o c z y łe ś  nagle ,  ka-  
naljo?

Stefan sz e d ł  za  nim, p rzyciska­
jąc do  piersi kośc istą  rękę, i m ó ­
w i ł  p łacz liw ym  głosem :

—  W ujaszku, a leż  w u ic io  nie' 
uprzedza ł,  że  in d y czk a  będzie  z 
kasztanami! C zem u ż ja tego  nie  
w iedzia łem ? A  w ła śn ie  k asz ta n ó w  
z  in d y czk ą  n igd y  je sz c z e  n ie  jad-, 
łem .. .  Z rozu m że ,  w ujaszku , że  to i  
n ie  ja zgub iłem  in dyczkę , le cz  k a s z 1 
tany, Ja już ca łk iem  zr e z y g n o w a ­
łem , raptem  słyszę:  kasztany, k a sz ­
tany!

—  Precz, nędzniku! Z e b y  tw oja  
n oga  nie  p osta ła  tu więcej!

W u ja szek  w yrw ał S te fa n o w i z  
rąki ogryzan e  ud k o  i gn iew n ie  
trzepnął n iem  s io strzeń ca  p o  tw a­
rzy:

—  Ż e b y  mi tu ś ladu tw ojegoj
nie  było!! , <

—  W ujciu, a co  d o  trzew ików .. .
—  Co-o-o?! M arysia, w yp row ad ź  

pana! Palto!
W cią g n ą w szy  szy ję  w  ram iona  

s z e d ł  S tefan  ulicą, starając się w ie l ­
k ie  od sta jące  u szy  uchronić od  
c h ło d u  krótkim i n ęd zn y m  ko łn ie ­
rzem  jesionki. Śnieg, leżący  d o ty ch ­
czas n ieruchom o, grubą^ warstwą, 
jął nagle  p ląsać i, n iby  Kusy, krą­
żyć  d o k o ła  sm u tn eg o  S te fan a . .  
R ęce ,  n ie  przykryte krótkiem i rę 
k aw k am i palta marzły, m arzły nogi" 
szyja...

A  on szed ł,  g ło w ę  jak ió ra w  
z w ies iw szy  na  pierś, w padając  na 
p rzech o d n ió w  i m ilcząc, o  cz e m  
gaś m yśla ł  — n iew iad om o. *£*
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oddział w Sosnowcu.
Sosnowiecki Oddział Banku 

jKandlowo Przemysłowego w Ło­
dzi. Spółka Akcyina został w 
założony w roku 1923 w dotnu p. 
3 Meyerholda przy ulicy 3 go Ma 
Ja 17.

Kierownictwo banku zostało 
oddane wytrawnym fachowcom, 
k -6rzy umiejętnie rozwinęli od­
dział.

W okresie kryzysu gospodar­
czego benk nie tylko n?e doznał 
wstrząsu ale nadto personel w 
tym czasie był powiększony, co 
piusi być zapisane na dobro Dy­
rekcji Oddziału.
1 W chwili obecnej Bank zatru­
dnia znaczną liczbę pracowników 
J powiększa jeszcze personel Ban 
ku w związku z coraz bardziej 
rozszerzającymi się operacjami 
»Ud/iaiu.

Cechą wyodrębniającą Bank

6$ stosunki z zagranicą i znacz­
na sieć bezpośrednich korespon­
dentów zagranicznych i krajo­
wych, co dta Zagłębia jako ośrod 
ka przemysłowego ma doniosłe 
znaczenie.

Władze Centraln Banku stano­
wią wybitni przedstawiciele prze- 
mvslu włókienniczego.

Bank prowadzi operacje o za­
kresie dużych banków akcyjnych 
Zachowując jaknajdalej idące sto 
eunki przy udzielamu kredytu 
baak zjednał dla siebie zaufanie 
wśród ogóiu przemysłowo handlo­
wego w Zagłębiu o czem świad­
czy stały wzrost w oddziale wkła 
dów i obrotów czekowych.

D rrekcię oddziału stanowią 
pp. Dyrektor Ludwik Hiriman i 
wicedyrektor Stanisław Jeziorow­
ski.

K IN O

„OAZA"
Sosnowiec.

Od niedzieli 25 grudnia b. r. i dni następne 
f  i  r  n  I I  O l i  dramat egzotyczno-i z a r n y  it o i

W rolach głównych: MADGE BELLAMY, EDMUND 
LOUSE, LE^L E 1- EN TON.

Nad program K O M E 1) J  A Nad program j 
Anons: Od 27 grudn'a SW1AT W PŁOMIENIACH j

KINO

„Nowości”
Będzin.

Od niedzieli 25 do piątku 30 grudnia r. D. 
wielki świąteczny program!

S p o w i e d ź  k a p e l a n a
d r a m a t  w  10 ak tac h  Fi lm osnu ty  n a  t le  p r a w d z iw y c h  w y p a d ­
k ó w  w o jn y  św ia to w ej. W  roli g ł ó w n e j  na sz  rodaK i (JO M.

1 Nadprogram: KO MED JA w  2 eh aktach.

G I E Ł D A .
Warszawa 23.12.

Kotowtaia urzędów*:
fo w y -Jo rk  8.90 
^ondyn 43 53 
»*ry t  35.11 
W iedeń 125 93 
Wloc. 47.07 
m w  r,«  172 38 
Poi. *r. p r , o b r. 8.88 i pól 

T e n d e n c ja , n ie je d n o lita  
1% P oż. P rem . D o lar. z l. 63.75—63.93

Księgi handlowe, prowadzi na 
>d t&wisrapciów dziennych oraz 
dzielą informacji w prawach po- 
atkowych

Biera Buth3lterylnc-[nfcrm ecyln8

j E.  B U Ł Y
w SOSNOWCU 

ul. 3 go Maja 13, tel.7 66.

AKCJE.
Warszawa, 23 12.

B a n k  D y sk o n to w y  129.00 
B a n t  H s n d lo w t 1 2 3 .0 ^
B * n t  P o ls ti  155 7 5 -1 5 6  00— 155.75 
B a n t  P rzem  L w ó w  107.00 
B a n t  Z achodn i 30.50 
B an k  S p ó łek  Z arobk . 90.00—89.23 
B ro w n  B ro v e ri 142 uO 
C z e is i  1 00 
C o lte r  82.00 
L a z y  0.40 
W ę s ie l  109 00 
K obei 45.50—45.00 
C eg ie lsk i 50 00 
L ilb o p  4 25 
M o d rzę 'ów 9 25 
O  trow ieck i 85 00 
p o c isk  2 81"1—2.83 
R udzk i 5 2  00—54.00 
S ta rach o w ice  6ó.ul)—67.25—66 CO 
U rsu s  11 50 

* Z aw ie rc ie  34.0C—34.25 
Ż y ra rd ó w  17 15 5 
B o-kow sk  19 00—19,23 
H a b e rb u sc h  165 00 

T e n d e n c ja : m o cn a .

R A D  JO.
Sobota — 24 grudnia.

K A T O W I C E
15 00 Komunikat polskiego zw. zrzM i. 

gesp. woj. śl.
17 0 0  Iransm isja z W arszawy.
17.15 J ransm uja z  W ar«za»y.
£0.()0 'l'r*nsmiH|a z  W a rsza -y .
24 00 Tranem .,a  „ ts s te r t i1' z  katedry 

iw . P io tra  j  Ł aw la w Katowicach.

W a r s z a w a .

11.40 K om unikat P A T .
1 r  00 aygnal czasu, Komunikat lotniozo-me 

teorologioiDjr. ^
12 10 Komunikaty P . A. 1.
17.00 Komunikat v P, A. T.
17.16 Progri>m dla dz.eoi.
21 0 0  K olędy polskie.
22.30 Transm isja „Pasterki*- Z katedry 

poznańskiej.

Niedziela — 25 grudnia.

K A T O  W I C E

10 15 Transmisja nabożeństwa s katedry 
p e z n sń iti .i.

17 00 Tranam i.)* a Krakowa.
80.00 Transm isja z Araków*.

, W A R S Z A W A .

10 15 Transm isja nabożeństwa Z katedry 
p«r.n; ń»*.i*j.

17 05 Tr»nsmi3 a z Krakowa.
20.00 Transmisja z  Kraków*.

W a r a n a  M i t y  d i r t n c z y n n e j
we wczorajsz) m eięgnlenlui

We wezorajszem c ągniei iu XI 
państwowej loterji na ci le dobro­
czynne główniejsze wygrane podły 
na m steoujące nume n :

50 000 zł. na nr. 1028S;
15 000 zł. na nr. 40013; 
no 5 000 zł. padło na u ry 29934 

l 50646;
no 1000 zl. na n ry:3592,18 2,>9 

149311;
po 500 zł. na n-ry: 0083, C/33, 

22622, 20351, 36534, 37370, 41311, 
59357;

no 250 zł. na n ry: 473, i 2606, 
13172, 18783, 21427, 205l9, 24179, 
26148, 2S958, 32l84, 331)97, Stsio, 
53072, 57027, 59348;

no 100 zł. na n rv: 1269, 2079, 
5383. 5879. 7134, 9024. 9719, 14776, 
15028, 15593, 18457, 18996, 20005; 
23203, 32501, 32851, 394S5, 59574; 
40167, 43325, 43920, 47889, 47349, 
47974, 50056, 51265, 53482, 27257.. 
57917.
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Ogłaszajcie się 
,Expresrie Zagłębia**w

Wytwórnia 
obuwia

P iłsu d sk ie g o  25 — sk le p  H ale  Roz­
w o ju  26 p o leca  ob u w ie  p ie rw szo ­
rz ę d n e , ta n ie  i t rw a łe . C env  ozna­
czo n e  n a  k ażd e j p a rz e . S p e c ja ln y  
dz ia ł szybk iego  ż e lo w a n ia  o b u w ia . 
Ż e lo w a n ie  m ęsk ie  w ra z  z obcasem  
*1. 5. Ż e lo w an ie  d am sk ie  w raz  z 

o b casem  zł. 3.50.
Dla fabryk  1 biur na 3 m ies ią ce
— —  — s p ł a t y .  — — —

n a a n n o a c D o a n n a )

JTeelinr R u tn b su d  i E. P iro n

Oramst w Oicetre
154.

Powieść.

Noc była ciemna, powietrze 
ciężkie, duszące, jak przed bur-ą. 
Chmury, pędzona prądami powie­
trza, zasłaniało śwal i o  gwiazd.

— Nie słychać nic — szepnął, 
podnosząc się, zadowolony z po­
wodzenia.

JNajtrudniejszy krok był prze­
byty. „Pozostawało przebyć szta- 
ebety, oddzielające sekcję dzie­
cinną i jeszcze jeden mur, by 
przedostać sie po za zakład.

A!e było to już ula niego za­
baw ką.

Przechodząc przez sekcję dzie­
cinną^ należało przedewszystkiem 
unikać spotkania z dozorcami, lub 
strażą nocną. Powstrzymując od­
dech, p ichylooy, powoli posuwał 
loę wzd uż muru, gdy w tein nat­
knął się na grubą tarcicę i prze­
wrócił się lia ziemiosię na ziemie.

Wypaaek tea nadspodz’ewenie 
cLitwił mu trudne zadanie jpowro-

Ohmacał ja, dźwignął i prze­
kor: ł się, że dłojKść jej była do­
stateczną de potrzebnego mu u- 
Jfcytku, - •- ■*<•••

— No, to mam i drabinę — po­
m y k a ł .

U  jzczęś liw ioD y odkryciem pod­
szedł do o ta c z a ją c e g o  zakład mu­
re, do miejsca w ktorem wiedział, 
że jest najniższe. Grzb.et tej ścia­
ny najeżony był ca ły  odłamkami 
p otłu czon ych  butelek.

Okoliczność ta przecież nie 
tylko nie utrudziła mu, lecz prze­
ciwnie ułatwiła wdrapanie się na 
wierzch. Zarzut ił na grzbiet mu- 
ru jwą blęKitną kurtkę sukienną, 
która zaczepiwszy się o skorupy, 
dozwoliła mu wedrzeć się na 
wierzch, następnie zeskoczyć na 
ziemię i udać się na wskazana 
swej kochance miejsce.

Perrina oczekiwała z wytężo­
nym wzrokiem i słuchem. Słysza­
ła, jak zegar z kaplicy w Bicetro 
wybit godzinę dziesiątą i lękała 
się, czy Pawe* nie zostat podczas 
ucieczki pochwycony.

— Czy to ty Pern na? — zapy­
tał Ran or, podchodząc ku niej.

— Ach, jesteś nakoniec — od­
rzekła. — Lękałam się już o cie­
bie. Spóźniłeś się.

Uścisnęli się czule, jak dwoje 
zakochanych.

— Przyniosłaś rzeczy?  — za­
pytał Paweł pocie ha.

— Przyniosłam.
paw fł zdjął z siebie ubranie 

szpitalne i ubrał się w przyniesio­

ne przez Perrinę.
— Poczekasz tu na mnie — 

rzekł, ubierając się.
— Jakto, mam tu czekać sama 

w taką noc? Więc ja  nie pójdę z 
tobą? — zawołała przestraszona.

Nie lękaj się. Nie długo bę­
dziesz czekała. Powrócę za go­
dzinę.

— Dokądże idziesz?
Do Viilejuil.

— Po co?
— Powiem ci po powrocie. A  

gdzież mój nóż z trzonkiem? Czyś 
nie przyniosła ge z sobą? — za: 
pytał przestraszony.

Perrina przeraziła się, domy­
śliła się bowiem, że Paweł pow­
ziął jakiś zamiur straszny. Zawa­
hała się z oddaniem broni, i  do­
piero po chwili wyjęła ją  z kie­
szeni.

— Dawaj prędzej! — zawołał 
t  wyrwał jęj z rąk.

— Pawle, proszę cię na wszyst­
ko, powstrzymaj się od zbrodni.

— Ach, domyśliłaś się o co 
chodzi —odrzekł z oczyma iskrzą­
cemu — I c h c e s z  mi przeszkodzić! 
Gmpia jesteś. Ta, do której idę, 
gdyby mogła zadusić mię, nie za­
wahałaby się ani aa  chwilę. Okra­
dła nas oboje i doprowadziła do 
nędzy. To ona była powodem po­
wtórnego zamknięcia w Bicetre. 
I ty litujesz sie m;d nią?

— Nie, nie lituję się, ale się! 
lękam. Pamiętaj na jakie nara 
żasz s ę na niebezpieczeństwo! \

— Bądźspokojna, Ptzedsięwzią- 
łera wszelkie środki ostrożności 
Czekaj na mnie tutaj...

L.
Po tych słowach Ranołr poś* 

piesznie puścił się przez pola i 
zuikąt w cieniu nocy.

Dzieliła g o o d  Villejui! prze­
strzeń wielka, aie nie zważał no 
nic, biegł znanemi ścieżkami przez 
poła i winnice, przesadzał dla 
skrócenia sobie drogi ploty ogro­
dów, tak, że wkrótce utraciła od' 
dech i musiał chwilę odpocząć.

Nic nie widział przed solą. 
Nieubłagana nienawiść opancv \ś 
go w całości i dodawała mu su

O trzy kwadraDse na jedenas­
tą  był już pod pałacem de Viłłe-
geate. , ...

Ciemność nocy nie dozwoliła 
mu odnaleźć odrazu miejsca w 
murze, przez które już raz wdarł 
się parku. Nareszcie po kilku mi­
nutach omaekiom odszukał drzwi, 
prowadzące w pole. Zam*cięto 
były na haczyk i łatwo ustąpiły 
pod naporem ramienia.

Wszedł do parku i ostre*me, 
na r-alcach zwrócił ku p»t&*1

Okna w salonie parterowymi 
były oświetlone.

Spojrzał przez jedno z  nich ł
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f f u t n o r .
NA SĄDZIE W OJ ENN YM.

I  — Czyż nie byłeś głupcem, ry«

WŚRÓD ZŁOTEJ MŁODZIEŻY. | |
,j Słuchaj, Gucio, tak cl skrzy- 

v plą kamasze. Chyba jeszcze nU
|  zapłacone... -sś7 > ^

fvkuiac swe życie z a  m a r n e g o  —  Głupstwa pleciesz. Czemu 
alara? — pyta sędzia skazanego f n!e skrzypi mój tużurek, spodnie, 
la śmierć żołnierza za rozbój, p  laska, kapelusz, rękawiczki, a to 
„r _  panłe generale, ryzykowa-f przecież też jeszcze nie sap1*"!
fcTdu8  00dzie“ ie »  U .tenlg6 * : i eone. DOg n y  POMYSŁ.

RACJA. Służący hrabiego częstuje swe- :
Pani siedzi przy fortepianie go przyjaciela winem l cygarami-

i śpiewa. Sruiąca, która sprząta" ewego pana.  >
ta ookoju, zaczyna również śpie- y^ — A cohyś tak zrobił pyta ^
(wa<5 m i go tenże — gdyby niespodzianie u

— Jak śmiesz! — wola oburzo-> nadszedł pan hrabia. __f t  VX0r
na pani. — Przecież nie masz po- *?•* — To wykluczone! Nie wyj- ^  ff4
•lecla o gniewie! . dzie teraz z pokoju, ponieważ mu ,
; _  Ależ proszę pani—odpówia- 7  powiedziałem, że przyszedł kra-j .  g  |
da służąca. — Przecież pani po-. |  wie o z rachunkiem. W

B aczn ość!!!
Po otrzymaniu prolongaty koncesji zaopatrzyłem 

#  ponownie mój sklep w pierwszorzędne gatunki 
*' win, wódek, likierów 1 koniaków zagranicznych 
’•VI krajowych, które polecam Szanownej Klijeuteli 

po cenach konkurencyjnych.
|  #  Firma moja egzystuje od 1888 roku
I  Franciszek Rabsztyn, 3 Kaja 11

W

✓ \

\ /

1 i*-*-'

jnaga mi w gotowaniu, pomimo, .Jv! 
iż także nie ma o tern pojęcia.

NA EGZAMINIB. Żona:

■ 1 f t
KOŁNIERZ. : J | f t  7

Przecież w tym brud- ^  |
-  \  nym kołnierzu nie pójdziesz ze g |

— Dlaczego w obecności cho-5 mną do teatru. Obróć go przy- ^
rego mamy zawsze porozumiewać |  najmniej! ^
Sie po łacinie? V? Mąż: Jak ty sobie to przed- 9
,  Trzeba ich przyzwyczajać stawiasz? Przecież mój kołnierz

. , 1 _ ■>!* m a  4 a r* n  r tŁ  e«4 t iA n ldo umarłego języka.

Hurtowy skład szkła, porcelany I fajansu
S. LublińsKi, Sosnowiec

ulica Sienkiewicza 5 — tel 2-63.
h  Mleszk. pry w.: ul. Piłsudskiego 46 — tel. 4-08.
> Z powodu likwidacji detalicznego skiepu szklą, por­

celany i fajansu następuje
ogólna wyprzedaż powyższych po cenach 

niżej własnych kosztów.

ROZTARGNIONY.
— Przez cały tydzień nawet 

mnie nie pocałowałeś.
— Ja kto, a wczoraj?
— I wczoraj także nie.
— Kogóż u djabła w takim ra­

zie całowałem wczoraj!

nie ma trzech stron!
r NASI ŻEBRACY. 

— Nic wam nie dam.%4ż, -— «io wuui me uam. Silny 
* mężczyzna k> takich zdrowych no-

l i ®|  Najtańsze źródło!

gach, mógłby seble z pewnością 
* coś przecie zarobić.

— Proszę pana, gdybym nie 
m!al nóg zdrowych, to jakbym 
mógł chodzić o żebranym Chlebie?

{„RADIO"
N a jta ń s z e  źró d ło !  §

Odbiorniki kryształowe z kondesatoraml wykwint- f . 
nego wykończenia z pełną gwarancją. Całkowte i  
instalacje odbiorcze od najprostszych do wielo-

WYTŁUMACZYŁ SIĘ
— Człowieku! jakże wy macie 

sumienie te biedne konis 
prać i to jeszczę pod górę.

— Pod górę? A przecież ono 
obydwa ślepe, to nie wiedzą, te  
to pod górę.

LEKARSTWO.
Najlepszęm środkiem na kaszel 

jest smarowanie piersi smalcem 
kocim. Kaszlę już od 20 latinio 
innego dotychczas nie zażywałem.

NA BALU.
— Pan muie nie poznaje? Po­

zna * my się w lecie na plaży...
— Hżcezy wiście, była pani na­

wet zdaje się w tej samej tualecio.
DOWOD,

Pani: Zdaje się, że mieliście
klech ś lepsze czasy!

Ż >orak: O tak, łaskawa pani, 
raz nawet musiałem brać kurację
odtłuszczającą.

DOBRA PARTJA.
łołp^h^ — Nie odmawiaj mi pan! swej , b.edne kouioka ta ^ kochana pani — jestem w y - f

1 borną partją — mam polisę ase- 1 
kuracyjną na 600 tysięcy złotych, |  w  
a przy tern raka na wątrobie. f

HERBATA.
p , — Jafc wam nalać herbaty, Woj­
ciechu, z arakiem czy bez?

— Jeżeli łaska, to możeby bo* 
herbaty.
• e  « 9 H » e e e « e a o e a  

Jestem szczęśliwy!)
Że udałem się do pracowni kapelu­
szy, która przefaaonowuje dam.-kie 
i męskie kapelusze na najnowsze 

modele jak nowe

Sz. Ga!ilberg
w Sosnowcu, Warszawska 20.
w  podwórzu I p. — ni© w sklepi©. ^

lolampowych zakładane przez radjotechników specjaPstów. Czę- 
śoi radjowe gwarantowanej jakości po cenach konkurencyjnych,

Biuro Technlcine I n t .  ANTONI  NOWI CKI  
„DZIAŁ RADJ0“ , Dąbrowa-Sfiraicza ’S " 1.!1

Fachowe porady. Ładowanie akumulatorów.-Î

Cukiernia i Restauracja „Warszawska"
zawiadamia, że od dnia 28 b. m. rozpocznie występy

F E L I K S  A M O R S
popularno-humorystyczny, muzykalny 

ekscentryk-wirtuoz.

f
i
9

f
f

•«••••••©©•©

MUZYKA, ŚPIEW, CUDOWNE DŹWIĘKI, HUMOR, 
SATYRA, ANEGNOTY, ORYGINALNE INSTRUMENTA.

k
*
f

Reklama skuteczna jest tylko w „Expr. Zagłębia".
Essras

spostrzegł hrabinę Luizę, siedzącą 
przy stoliku i zajętą czytaniem.
Była sama. ; V *

Dwa drugie okna czy to przez 
Jakąś fatalną nieoględność, czy 
też z powodu gorąca i powietrza
śusznego, były otwarte,

Ranoir podszedł z nożem
ręku. * - ;

Na chwilę zastanawiał się, czy 
nie łepiej byłoby wejść przez 
drzwi frontowe, jeżeli byłyby o- 
twarte, ale zaniechał tego za-
K i ̂  T \1 ‘ , '   ̂— . - o -  r -  w

Wziął nćż w zęby i Jak tygrys służbę pałacową, stangreta i o-
krwi chciwy, wskoczył przez okno ■' grodnika, którzy, spostrzegłszy
do galonu f  v* 7 swą panię zamordowaną, osłupieli.

— Kto’ tam? — zapytała hra->  — Po doktora! Prędzej!... Po- 
blca, zrywa ąc się przestraszona, poprosić tu moją żonę! — wołał

— To ja, Paweł Ranoir, przy- Fabjan^ łkając.

ofiarę, wyskoczył przez okno 11 — Mamo moja droga! .więc ty
zniknął w ciemności nocnej. żyjesz! — zawołał składając przed

Prawie wtejże chwili otworzyły nią ręce. 
się drzwi i wszedł Fabian. .* £*. . — Nie mój synu, umieram!

Usłyszawszy hałas i krzyk^ Wyrzekła te kiłka wyrazów z 
swej matki, pospiesznie nadbiegł wysiłkiem, głosem cichym, świ-
----------------------------------------------------------------------------   V  B Z C Z ą C y m >

W tej chwili Andrzej wpadł 
do solona i rzekł:

— Młodszej pani hrabiny nie­
ma w pokoju.

-v ■ — Bi9gnij natychmiast po le* 
• karza.

— Po pana Dućlos?
 Tak, bo on mieszka naj­

bliżej. Lecz śpiesz się.
Ogrodnik wybiegł z salonu.
— Nie zwarto już Fabianie — 

szepnęła hrabina.—Uściśnij mnie— 
ja ciebie tak kochałam.

|  ze swego pokuju, położonego &a 
1 plerwszem piętrze.

— Matko moja! — zawołał spo­
strzegłszy ją leżącą w kałuży 
krwi i z wielką raną na szyi. — 
Nie żyje!... Boże mój!... Na pomocL. 
na pomoc!...

Krzyki jego sprowadziły całą

rhnrim zamordować cf8 . ’ '  ’ ~  Ojcze^Andrzeju — odezwał ’ — I ja ciebie, matko droga!...
Hrfbina przerażona i drżąca, *!? Angust — idź po młodszą pa- Ty nie możesz, nie powinnaś u- 

krzyfnęła nią hrabinę i następnie po n a j-  mrzeć... Powiedz, kto usiłował cię
— Rom... ' h f  bliższego lekarza, p. Duclos, a ja

- Lecz nie dokończyła wyrazu, |  polecę do Gentilly zawiadomić 
gdyż Ranoir w tejże chwili zagłę-:i komisarza policji 
bił nóż w jej gardle: :' 7 % Obaj służący rozwodząc żale nad
- Hrabinę, jek masą bezwładna,^H nieszczęściem, wybiegli z salonu, 
p a d ł a  n a  p o k r y t ą  dywanem posadź-r * Fabian, pogrążony w cierpie- 
^ 0  -> " niu, nachylił się nad swą matką

Paweł wyjął nóż i z rany i a £ i  ze łzami w oczach wpatrywał , .
dziki*, m okrucieństwem zadał nim : się w jej twarz bladą. Następnie duszę tego Ranoir a!.,. Maiao mo
jjopzc/e dwa ciosy.' Pragnął nasy-?; zaczął ocierać płynącą * rany jaL. Nie słyszy mię... Nio żyje.^
i lć  swa nienawiść; a przytem do- krew. Nie, serce jeszcze bije
bić ia óstate e/nie. 1 ^ '  ’ Hrabina otworzyła oczy i spój- gam ci w tej strasznej chwili, że

- - jeżeli umrzesz, twój Fabian pom^

zamordować. Przysięgam, że cię 
pomszczę.

— Ra... Ra...
Paweł Ranoir?

— On. ,, ?
— Nie mów więcej!... Błagam 

cię.—Ach lekarza prędzej!... Boże 
mój, Boże. Własnemi rękami za-

ści cię.
Kilkakrotnie ucałował jpj twarz 

zroszoną łzami. Po kwandransie, 
umierająca, pod wpływem piesz­
czot syna, odzyskała przytomnść 
powtórnie.

Do salonu wszedł Andrzej. 
Był sam.

— A lekarz? — zapytał Fabiau 
tonem rozpaczy.

— Niema go w domu.
— Biegnij do Gentilly. Spro­

wadź innego.
Hrabina usłyszaszowszy słowa 

Andrzeja, poruszyła się. Dzikie 
światło zabłysło w jej oczac h.

— Zbliż się do mnie — rzekła 
z wysiłkiem. — S’uchaj mnie. Za­
bójcą moim jest Ranoir, ale ty je-, 
den tylko powiaienel o tern wie- 
dzi@̂  •

— Ńie, matko, będę zbrodnię 
jego głosił przed całym światem.

— Nie przerywaj mi. ChwiJe 
moje są policzone... Czy wiesz, 
gdzie jest w  tej chwili twoja o d s ?

GUzie moja żona?... Marcela?...
— Tak. Z doktorem Duclos, 

swym kochankiem, twoim nie­
przyjacielem najzawziętszym.

— Więc to dlatego nie zna­
leziono je jw pokoju?

— Tak, ale słuchaj!... Ach Boże...

spojrzawszyh na . sw ą^rzała na syna.,*- , t *

o. d. D.
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F a b r y k a  p o ń c z o c h

Gas t aw L e s z c z y ń s k i
ST. Z  OGE. O D?.

1 ?
Poleca sw e wyrc&y

Sosnowiec ,  ol.  1-go Hoja Hr. 2 0 .
Telelon 6-13.

B acznsśf Sz. Klijenlelai
i \  Żurnale mód 1 form manekinów

M. B E R K O W E R  — SOS HO WI E C
ul. M ałachowskiego IB (Iroct II piętro)

— — poleca na sezon karnawałowy =
DUŻY WYBÓR BALOWYCH i MASKOWYCH ŻURNALT, 
A  TAKŻE I INNYCH ŻURNALI NA MIESIĄC SIYCz.ŁŃ.

.'•rfb* i ' , - f  -fV-"-'.'-'

Adr. tel ,.REKORD“. Adr. teł. „REKORD'*.

zsHxa

B A N K  KUPIECKI,
TELEFON 8 73.

w Sosnowcu
  Adr. telegr. KABANK,

Załatw ia w sze lk ie  czynności w  zakres  
bankow ości w chod zące.

Przyjm uje s ię  w kłady oszczędnościow o  
od złotych  pięć w z w jż .

bcnnnóDmagmanaoaDonnnnnnna©

m

Z A W 1 A D 0 111 E N 1 E.
W dniu ŚO grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w  sa’i Stow.

Domów Ludowych w Dąbrowie-Górniczei, ul. 3 go Maja 14 odbęd2ia 
się  w drugim terminie

WALNĘ ZEBRANIE 
członków T-wa Dom Ludowy w Dąbrowie-Górniczej z następującym  
porządkiem obrad:

1. Zagajenie, 2. Wybór prezydium zebrania, 3. Sprawozdanie 
Zarządu. 4. Wybór Zarządu, 5. Wolne wnioski.

Zebranie to, jako w drugim terminie (pierwszy term n IS XII
1927 r.) odbędzie się  bez wzglądu na ilość p r z y b y ły c h  cztonkow.
Dąbrowa-Górnicza, 22.X. 1927 r. Z e t  Z a r Z Ą t l

W iceprezes L. Ż A R S K I
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IIA G W I A Z D K Ę
W ielka w yprzedaż rabatowa zabaw ek  dzlecln- 

* nych w szelk iego  rodzaju

fi. Witkowska, 3 Maja 5.
naa M a o a g iu m i .-a ■»»»«*'.
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Najtańsze i najpraktyczniejsze w  użyciu  są

P i e c e  K a f l o w e  p r z e n o ś n e
różnych wielkoścL  

P ioce te oraz inne wyroby ceram iezne, jako to :  
kslie białe i kolorowe, naczynia, wazony, 

doniczki produkuje

K E R  AM O S
Sosnowiecka Fabryka Wyrobów Ceramicznych

- Sasaowiec, ul. Czarna 2, tóg Krakowski ] i 1-go Mafa,
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B  Pa. P iece  naszej labrykasjl nabyć m ożna w  tabryce
{ lub w  magazynach: W -go J. Grajcera, Modrze- 

Jowaka 22 i W go S. Tobjasza, M odrzejowska 26.
K...SS .W.
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Czy jesteś członkiem L. 0 . P. P.?

Pierwszy Warsztat D | fi T P M A I I  K
Resorów 1 Sprężyn i i U i SI 11 ft  L l i  t

S o s n o w ie c  P o g o ń , u l ic a  R z e c z n a  Nr. 1.
Niniejszym m am  zaszczyt  zaw iadom ić  Szan  P. T  , #e wyrabiam  resory  

i sp rężyny  w sze lk ich  w y m  arów , zapraw  ianrch w  piecach a  efl ug w zc-ićw  
zagranicznych, z  zastosowań em  n ajnow szych  w y n a la zk ó w  chem iczno tec

Roboty moje są w y k o n y w a n e  solidnie przez p ierw szorzęd n ech  fachow­
có w . z  oryginalnej angietskiei stali. , .

Gwarantuję trzechm ies ęczną w y trzy m a łość  moich w y ro b ó w , u w z g lę d ­
niając w sz e lk ie  reklam acje w  tej spraw ie . ,

Roboty w yk on y  w uję szybko, solidnie i po cenach konkurencyjnycn.
Polecając się ła sk a w y m  w zg lęd o m  Sz. P T ,  pozostaję

Z p ow ażaniem  P I O T R  M A L I  R.

#  #  #  & #  »

Zgubiono w e k se l  protestowany na 200 zl. 
z w y sta w ien ia  Józefa W  loda rczyka plat- 

tn y  13-X!I rb. w  Pruszkowie, na zlecenie  
ceg ie ln i w  P ruszkow ie  S. Zajączkowski,  
H  Pryw er  i Dawid Szwajcer. Zwróć ć za 
w yn a grod zen iem  do Administracji ,,1-X- 
presu Zagłębia* lub Dawid S zw r icer,Mo­
drzejow ska 26 albo M ałachowskiego 18. 
N iniejszy  un iew a żn ia  się.

Gęborski S tefan  lat 12 w y s z e d ł  z  domu  
29 czerw ca  br. i n ie  w rócił  Ktoby w ie ­

dział o  takow ym  n iech  zaw iadom i rodzi­
ców . Dąbrowa, Batorego 22. Matka.

Kon cesjonow ane kursy kroju, szycia kra-  
w iecz y z n y  b ielizny i haftu S o su o w iec  

Kołłątaja U .  Nowakowska.

Lekcji stenografii  polskiej i pisania na 
m aszyn e  udzielam na wa run z ach przy­

stępnych S o sn ow iec—Kilińskiego nr. 35 
m. 4 w  ogrodzie.
H a  r t t y m r i i f P  D’, s z ? r y  b ęb en k ow e
IłU  y T O I C iU n t f  n n l o u h w t a e  s in g era  
i ręczne czó en k o w e  Singe a tamo sprze­
dam proszę się przekonać, faosnow iec, 
B ielecka 27. Julja Pelsik.

Zgubiono te czk ę  z  dokumentami fab-y-  
cznem i. Uprasza się o łask aw e  oddań'® 

do administracji Expresu za  wynagrodzę  
niem

r'ag 'e l  do sprzedania S m o ln a  nr. 9 obok  
ii szpitala żyd ow sk ieg o  

M s e - s u i t O  do S/J c * b ęb en k ow ą Singera  
I lu  j £  V iiKf sprzedam tam o fcosnow ec— 
b ie lce ,  Narutowicza 20.  Harlak.

nuś! Daj znać o sob ie  prosi—Tadek

Q Q D Q G Q Q Q Q O O C 0 3
P o w r ó c i !

Dr. med. S. Luftsprinser
O jrek to r  Szpita’a  Wenerycznego 

w  Sądzlnie.
Choroby skórne I weneryczne.

Przyjmuje od 4—8 pop. 
Sosnowiec, ulica Modrzejowska 39 II.
c

R E K L A M A  

Jest dźwignią handlu!!!

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

Zginął pirs m aści bielej z żółtym ueber  
T ak o w eg o  proszę odprow adzić  do M*

rm
 vego proszę odprow adzić  do Mv-

stka w  D ąbrowie ul. L abędzka 6, za  w y ­
nagrodzeniem .
M eb le  różne, biurka, o t o m a n y m okietow e,  
I * d yw an ik ow e  w  ró żn y ch  koloraeit za 
o g tó w k ę  i n a  ra ty .  S o sn o w ie c  —  Pogoń 
ul. N o w o p o g o ń sk a  17. B rac ia  Antczak.

D z iu b au d a  F io r c n ty u a  zg u b iła  ro zm aite  
d o k u m en ty .  Znalazcę uprasza a ę  o 

zwrot, Modrzejowska 36 m 4.

W
Z pow odu w yjazdu  jest  do sprzedania

p iw ia r n ia  z rzeczam i.  W ia d o m o ś ć  J. 
M ii . ie tyn  d o m  Mądrego. Z ą bk ow ice .

W y uczam  h a f tu  b ia łego ,  k o lo ro w eg o ,  m a­
szyno  vvego, ro b o ty  w łó c z k o w e .  Rrzy j-  

m u je  w s z e lk ą  ro bo tę  do haftu  S o s n o w e c  
K o ł łą ta ja  5. Swiderska
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Pierniki W róblewskiego,
P ie rn ik i M ystkow skiego,

Pserniki Wedla,
Cti^ry, Czekolada,

>*•.'' u© ozdoby choinkowe z czekolady,
F-gnrki i niespodzianki,

Orzechy, daktyle, ligi oraz Torty,
Strucle św iąteczne przekładane i zwyczajne

p o l e c a

w największy® wybcrze -  najisnlej •"
A. K.PEUCKER— Sosnowiec

Modrzejewska 1, tel 39.
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K O L O R Y
GOTOWE 1 NA ZAMÓWIENIE 

poleca
NASAZYN BŁAWATNY

cu. m i e s z E c s K i
Sosnowiec, Hale „Rozwoju** 

Na żądanie udzielamy kredytu.
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RADSO-TECHNIKA
ST A L E  NOWOŚCI

I
, '^SSSSJ^r B£-€S

KA]WItK5WwZASł|BI0ZAKŁAD OPTYCZNY

O S K A R  E1N H 0R K
OPTYK SPECJALISTA

S O S M O W l f ! Q r6g 3 M a ja  ^
TEL2*48 (wprost dworca kolei W*W) M. 5 i5

?.*■ &  fAKŁAOT
PPZE MYŚLOWO

SOSHOWiSC*
ULSWOBCOHAtf

2i

PRACOWNIA RAM

k OLEKTURA LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ 

. OBRAZY, FIGURKI, GALANTERJA 
BIUROWA.

T-wd „ P R Z E W O D N I K "
3-go Maja 23.
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Salon  fryzjerski dla P?J
przy ul. Warszawskiej 18 w podwórzu

został powiększony I gruntownie odnowiony, personel 
pierwszorzędny, polecam takowy Sz. Paniom tn. Sos­
nowca i okolicy

Z powstaniem C r .  H r a w l e C .
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w pierw szorzędnym  ?.ykonnniu jak ; 
—  syp ia ln ie , jadaln ie , gab in ety  —M eble S ty lsw e

wykonywa po cenach konkurencyjnych

Wytwórnia Mebli

L  RUBIK, Sosnowiec-Sieiec, Wronia 4. 

Miód
SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 

OBIC PAPIEROWYCH 

LISTEW NA RAMY

koracyjno-odżywczy pod gwarancja 
prawdziwy 13 zl. za i  leg.

1 kg. ładnych prawych
grzybów 20 zi.

tylko w  sklepia

Koziołkowa i Jędryczka.

D g a n a a n n a n a n n a

Pierwszorzędna 
pracownia okryć damskich

L. P Ó Ł T O R A K ,  Będzin
*1. Potockiego Nr. 3. : Telefon Nr. 2-7*,

UWAGA * NadeszłY nowe modele ' 
na sezon zimowy. %,
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& Do nabycia

w  m agazynie jubilerskim

I Z A A K  G O L D K O R N
SOSNOWIEC, Modrzejewska 4 tel. 3-41,.

Pracownia i sprzedał obawia

TOMASZA H0RG0LA
Sosnowiec, Kościelna 4
* poleca w wielkim wyborze 

obuwie trwale i eleganckie 
> Ceny bardzo przystępne.

o o o a o a c a a D G a o d
Druk. ,Expresu_ Zagłębią" Sosnowieo, uL Teatralna, teL 4-94.


